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Przedstawiamy nowego rektora
Kongres kapitulny, czyli rada 

nowo wybranego ministra prowin- 
cjalnego prowincji św. Franciszka 
z Asyżu, na swoim pierwszym spot­
kaniu w dniach 22 - 24 czerwca 
1994 r. wybrała na stanowisko re­
ktora wronieckiej uczelni o. Alek­
sandra Eugeniusza Kwaśnego, do­
tychczasowego profesora semina­
rium, przebywającego w klasztorze 
wronieckim.

Poza dotychczasowym rekto­
rem, o. Ernestem Siekierką, ustą­
pili także: wicerektor o. Ludwik 
Nowicki oraz magister, o. Dobies­
ław Nieradzik. Tu wypada wyjaś­
nić, że w dość egzotycznej dla laika 
nomenklaturze zakonnej słowo 
„magister” nie oznacza tytułu 
związanego z ukończeniem stu­
diów wyższych, ale jest określe­
niem funkcji wychowawcy klery­
ków. Obecnie funkcję wicerektora 
oraz magistra pełni o. Chryzostom 
Fryc - licencjat prawa kanoniczne­
go.

★  ★  ★

O. Aleksander urodził się 
4 kwietnia 1956 r. w Rybniku na 
Śląsku. Tam uczęszczał do szkoły 
podstawowej, po ukończeniu któ­
rej kształcił się w Technikum Gór­
niczym, uczęszczając do klasy 
o kierunku ekonomicznym. Po zda­
niu matury wstąpił do nowicjatu 
Zakonu Braci Mniejszych prowin­
cji Wniebowzięcia Najświętszej Ma­
ryi Panny z siedzibą w Katowicach 
- Panewnikach.

Po roku formacji nowicjackiej 
rozpoczął studia filozoficzno - teolo­
giczne w Wyższym Seminarium 
Duchownym Zakonu Braci Mniej­
szych w Katowicach - Panewni­
kach. Święcenia prezbiteratu przy­
jął 7 kwietnia 1982 r. Po święce­
niach pozostał w klasztorze panew- 
nickim, pełniąc funkcję wikariusza 
parafialnego.

W roku 1983 został skierowany 
na studia specjalistyczne z zakresu

dogmatyki na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim. Po pięcioletnim 
pobycie na uczelni lubelskiej obro­
nił pracę magisterską i zdał egza­
min licencjacki. Wrócił do pracy 
w prowincji, a przełożeni zakonni 
powierzyli mu funkcję wychowaw­
cy - magistra braci studentów 
w WSD w Katowicach - Panew­
nikach, którą spełniał w  latach 1988 
do 1989.

Po kapitule prowincjalnej w ro­
ku 1989 powierzono mu inne stano­
wisko formacyjne - magistra nowic­
jatu w klasztorze osieckim koło Le­
szna i pełnił tę funkcję do września 
1991 r. W tym też roku, po powsta­
niu nowej prowincji zakonnej św. 
Franciszka zA syżu z siedzibą w Po­
znaniu, o. Aleksander prosił wła­
dze prowincji Wniebowzięcia NMP 
o przejście do tej nowej jednostki 
administracyjnej zakonu.

Po otrzymaniu zgody został 
przeniesiony do klasztoru we 
Wschowie, gdzie spełniał posługę 
wychowawcy - wicemagistra braci 
postulantów oraz dojeżdżał z w y­
kładami do seminarium we Wron­
kach. W roku 1992, we wrześniu, 
z uwagi na dużą liczbę godzin w y­
kładowych oraz odległość pomię­
dzy Wschową a Wronkami, został 
przeniesiony do klasztoru wroniec- 
kiego, jako wykładowca tutejszej 
uczelni oraz dla wykonywania po­
sługi duszpasterskiej.

Kapituła prowincjalna, która 
wybrała nowe władze prowincji 
św. Franciszka z Asyżu, powierzyła 
mu stanowisko rektora uczelni, po 
ustępującym z tego stanowiska
o. lic. Erneście Siekierce.

Początki działalności zawsze są 
trudne, bo są nieznane, ale wdraża­
jąc się w swoją odpowiedzialną pra­
cę, ojciec rektor już snuje plany co 
do nowych inicjatyw, ale przede 
wszystkim co do rozwoju wroniec­
kiej wyższej uczelni.

Plany:
1. Duszpasterskie: Wzbogacenie 

liturgii, Msza św. w języku łacińs­

kim; Msza św. pontyfikalna (!?) 
z bogatą oprawą liturgiczną w nie­
dzielę o godz. 11.30; dalsze akcje 
apostolskie w  więzieniu; wśród 
dzieci niepełnosprawnych, z grupą 
modlitewną, z młodzieżą alternaty­
wną i zagrożoną narkomanią; spot­
kania z młodzieżą FRA;

2. Inne: Klub krótkofalarski dla 
połączeń z misjami oraz jako akcja 
ewangelizacyjna w eterze; nadal 
udostępniana jest czytelnia i zbiory 
biblioteki (we wtorki i piątki od
18.00 do 20.00), która posiada sys­
tem komputerowy; nagranie nowej 
taśmy zespołu ,,Greccio”  z własny­
mi kompozycjami kleryków oraz 
kolędami (do tej pory nakład kase­
ty był około 6 000 szt.);

3. Na wzór lat poprzednich zor­
ganizowane zostaną Dni Kultury 
Chrześcijańskiej, o czym nie omie­
szkamy w swoim czasie poinformo­
wać.

★  ★  ★

Redakcja: Jak się ojciec czuje, 
kierując tak „m łodą" uczelnią?

O. Aleksander: Ojciec Ernest tę 
uczelnię właściwie uformował, zor­
ganizował wszystko od podstaw. Ja 
przyjąłem seminarium dobrze fun­
kcjonujące, moje zadania, jeśli cho­
dzi o stronę naukową i dydaktycz­
ną, stają się dużo łatwiejsze, niż 
pionierska praca mojego poprze­
dnika. W tym miejscu chciałbym 
mu za jego wkład i wysiłek gorąco 
podziękować.

Red.: Myślę, że ojciec Ernest 
z przyjem nością przeczyta te sło­
wa, gdy będzie we Wronkach. A  se­
minarium wrosło w miejscowy kra­
jobraz i cieszy się uznaniem i życz­
liwością mieszkańców miasta.

O. Aleksander: Pragniemy wraz 
z wicerektorem o. Chryzostomem 
jak najlepiej wywiązać się z zada­
nia, które powierzyły nam władze 
zakonne. Śądzimy, że potrafimy 
utrzymać tę dobrą opinię, którą, 
jak pan powiedział, cieszy się nasze

Ojciec Aleksander, Eugeniusz 
Kwaśny

seminarium. Nadał nie zamierzamy 
zamykać się w  klasztornych mu- 
rach, czujemy się mieszkańcami 
miasta i chcemy mieć udział w jego 
rozwoju, zwłaszcza duchowym.

Red.: Czy są jacyś nowi wykła­
dowcy?

O. Aleksander: Wykłady z bib- 
listyki, ze Starego Testamentu pro­
wadzić będzie o. Melchior Czoska, 
natomiast biblistykę nowotesta- 
mentową wykładać będzie ks. Ste­
fan Szymik.

Red.: Co ojciec planuje w tym  
roku specjalnego, czego nie było 
w latach poprzednich?

O. Aleksander: W tym roku aka­
demickim - ufam - uda się chyba 
doprowadzić wreszcie do afiliacji 
naszego seminarium przy wyższej 
uczelni. Prawdopodobnie będzie to 
Papieska Akademia Teologiczna 
(wydział poznański). Okazało się, 
że formalności w tym zakresie są 
większe, niż przewidywaliśmy.

Red.: Co na koniec Ojciec chciał­
by powiedzieć czytelnikom „W ro- 
nieckich Spraw"?

O. Aleksander: Pragniemy w y­
razić wdzięczność tym, którzy du­
chowo, modlitewnie i materialnie 
wspierają nasze seminarium i nasz 
klasztor. Szczere - Bóg zapłać!.

Red.: Dziękuję za rozmowę. 
Szczęść Boże.

Klemens Stróżyński



Z MAGISTRATU

W Spółce z o.o....

Nowa Rada Nadzorcza
30 września 1994 r. odbyło się nadzwyczajne Zgromadzenie Wspól­

ników Spółki Przedsiębiorstwa Komunalnego w sprawie dokonania 
zmian osobowych w Radzie Nadzorczej.

Wspólnikiem jest Rada Miasta i Gminy, która reprezentuje w spółce jej 
właściciela - Gminę Wronki.

Ponieważ w składzie Rady Nadzorczej Spółki na trzech przedstawicieli 
Rady MiG żaden nie jest radnym obecnej kadencji, radni postanowili ten 
stan zmienić. Chociaż zgodnie z regulaminem, jest on dopuszczalny.

W zgromadzeniu wspólników wzięło udział 22 radnych (dwóch nieobec­
nych), Zarząd Spółki, Rada Nadzorcza i Burmistrz MiG; przewodniczył 
Kazimierz Grott.

W pięcioosobowym składzie Rady Nadzorczej byli:
Jacek Bonowski - przewodniczący
Stefan Kukawka - zastępca przewodniczącego
Tadeusz Gorzkowski - członek
W wyniku tajnego głosowania cała trójka została odwołana następującą 

liczbą głosów (w kolejności przedstawionej): 14, 22, 21. Głosowało 22 
radnych. Odwołanym członkom Rady Nadzorczej radni nie postawili 
żadnych zarzutów.

Do rady kandydowali:
Jacek Bonowski (ponownie), Tadeusz Cypel, Ireneusz Jabłoński, And­

rzej Jarysz, Mieczysław Kaczmarek, Wojciech Kudliński, Piotr Podgórski 
i Jacek Rosada.

W pierwszym tajnym głosowaniu tylko dwie osoby osiągnęły wymaga­
ną liczbę co najmniej 50% głosów: Jacek Bonowski i Ireneusz Jabłoński. 
W drugiej turze wybrano Andrzeja Jarysza.

Nowa Rada Nadzorcza Spółki ukonstytuowała się w składzie: Jacek 
Bonowski - przewodniczący, Ireneusz Jabłoński - zastępca, Andrzej 
Jarysz - członek, Teresa Bielecka - członek prowadzący dokumentację 
R.N. i Andrzej Golik - członek.

Dwie ostatnie osoby reprezentują Przedsiębiorstwo Komunalne (są 
jego pracownikami); wybrani przez załogę w pierwszych wyborach, 
pozostają w Radzie nadal.

Członkowie Rady Nadzorczej Spółki są wynagradzani w dotychczaso­
wej formie - miesięcznego ryczałtu, ustalonego przez Zgromadzenie 
Wspólników. Podstawę jego ustalenia stanowi przeciętne wynagrodzenie 
w Spółce i wynosi obecnie 4 min. zł dla przewodniczącego (100% wyna­
grodzenia bazowego), dla zastępcy i członka prowadzącego dokumentację 
- 80% wynagrodzenia bazowego, dla pozostałych członków - 60% wyna­
grodzenia bazowego. Prócz tego mają oni prawo do prowizji od zysku 
Spółki w wysokości kolejno: 50%, 40%, 25% prowizji przysługującej 
dyrektorowi Spółki. Pozostali wspólnicy (radni) nie otrzymują żadnych 
pieniędzy. Wynagrodzenie członkom Rady Nadzorczej wypłaca Spółka.

Kompetencje Rady Nadzorczej:
1) Sprawowanie stałej kontroli nad działalnością Spółki we wszystkich 

gałęziach jej przedsiębiorstwa,
2) Coroczne badanie sprawozdania Zarządu, bilansu oraz rachunku 

strat i zysków,
3) Rozpatrywanie i opiniowanie wniosków Zarządu co do podziału 

zysków lub pokrycia strat,
4) Składanie wobec Zgromadzenia Wspólników corocznego pisemnego 

sprawozdania z wyników badań rachunków oraz przeprowadzonych 
kontroli,

5) Stawianie wniosków na Zgromadzeniu Wspólników o udzielenie 
Zarządowi pokwitowania,

6) Nawiązywanie stosunku pracy z członkami Zarządu,
7) Rozpatrywanie sporów między Zarządem, a wspólnikami. Wspólnicy 

zachowują indywidalne prawo kontroli przedsiębiorstwa Spółki.
Przedsiębiorstwo Komunalne - Spółka z ograniczoną odpowiedzial­

nością jest gminną jednostką gospodarczą. Działa na podstawie Uchwały
0 prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych w oparciu o kodeks hand­
lowy, rozlicza się z budżetem na podstawie bilansu i rachunku wyników.

Przedsiębiorstwo Komunalne administruje mieniem komunalnym 
gminy. Zajmuje się:

1) produkcją i dostawą wody oraz odbiorem ścieków, utrzymaniem
1 rozbudową sieci wodno - kanalizacyjnej na terenie całej gminy. W tym: 
7 stacji wodociągowych, 180 km sieci i 1896 przyłączy, 2 oczyszczalnie 
ścieków i ponad 18 km sieci kanalizacyjnej.

2) eksploatacją sieci ciepłowniczej: ponad 3 km i 10 węzłów cieplnych,
3) prowadzeniem cmentarza komunalnego,
4) utrzymaniem gminnego wysypiska śmieci w Samołężu,
5) administrowaniem budynków mieszkalnych - 56, w tym 241 miesz­

kań.
Prócz tego Spółka administruje mieniem obcym, powierzonym przez 

zleceniodawcę; węzły cieplne oraz budynki mieszkalne Zakładu Karnego.
Przedsiębiorstwem - Spółką - kieruje trzyosobowy Zarząd wybrany 

przez Zgromadzenie Wspólników (Radę MiG Wronki). Skład Zarządu: 
Alfred Piotrowski - dyrektor, Janusz Chojan - zastępca dyrektora, 
Elżbieta Nowak - gł. księgowy.

Paweł Bugaj
[Materiał autoryzowany]

INFORM ACJA
OŚRODKA POMOCY SPOŁECZNEJ WE WRONKACH

dotycząca działalności i realizacji 
pomocy społecznej w I półroczu 1994 r.

M-GOPS we Wronkach działa na 
podstawie ustawy z dnia 29 listopada 
1990 r. o pomocy społecznej (tekst 
jednolity Dz. U. Nr 13 poz. 60 
z 1993 r.). Ośrodek jest placówką po­
mocy społecznej, stanowiącą samo­
dzielną jednostkę organizacyjną, 
działającą na zasadzie jednostki bu­
dżetowej. W zakresie merytorycznym 
Ośrodek podlega Wojewódzkiemu 
Zespołowi Pomocy Społecznej w Pile. 
Ośrodek realizuje zadania własne 
gminy w zakresie pomocy społecznej 
oraz zadania zlecone gminie, zgodnie 
z ustaleniami przekazanymi przez 
wojewodę. Do zadań własnych, reali­
zowanych przez Ośrodek, należą:

- przyznawanie i wypłacanie zasił­
ków celowych;

- przyznawanie pomocy rzeczowej;
oraz następujące zadania o charak­

terze obowiązkowym:
- udzielanie schronienia, posiłku, 

niezbędnego ubrania osobom tego po­
zbawionym;

- świadczenie usług opiekuńczych 
w miejscu zamieszkania;

- pokrywanie wydatków na świad­
czenia lecznicze na zasadach przewi­
dzianych dla emerytów i rencistów;

- udzielanie zasiłku celowego na 
pokrycie wydatków powstałych 
w wyniku zdarzenia losowego;

- praca socjalna;
- sprawienie pogrzebu.
Do zadań zleconych, realizowa­

nych przez Ośrodek, należą:
- przyznawanie i wypłacanie zasił­

ków stałych oraz przysługujących do 
nich dodatków i świadczeń;

- przyznawanie i wypłacanie zasił­
ków okresowych;

- przyznawanie i wypłacanie zasił­
ków celowych na pokrycie wydatków 
powstałych w wyniku klęski żywioło­
wej i ekologicznej;

- przyznawanie zasiłku celowego 
w formie biletu kredytowanego.

Środki na zadania własne w roku 
1994 wynoszą 1.725 min. zł, z czego 
w okresie, którego dotyczy informa­
cja, wypłacono jednorazowe zasiłki 
celowe (z przeznaczeniem na żyw­
ność, odzież, opał, remonty mieszkań, 
sprzęt gospodarstwa domowego, wy­
poczynek letni dzieci itd.) dla 403 gos­
podarstw domowych na łączną kwotę 
714 min. zł. W ramach zadań własnych 
Ośrodek świadczy też pomoc usługo­
wą dla osób wymagających pomocy 
osób drugich. Pomocą tą objęto 24 
osoby.

Środki na zadania zlecone gminie 
wynoszą w 1994 roku 3.707 min. zł, 
z czego wypłacono w I półroczu:

- zasiłki stałe dla 246 osób na łączną 
kwotę 1.223 min. zł;

- dodatki do zasiłków stałych dla 43 
osób na łączną kwotę 84 min. zł;

- zasiłki okresowe dla 59 osób na 
łączną kwotę 252 min. zł;

- zasiłki okresowe dla kobiet cięża­
rnych i wychowujących dziecko dla 
84 osób na łączną kwotę 282 min. zł.

Razem, na wymienione wyżej 
świadczenia - 1.841 min. zł.

Z powyższych danych wynika, że 
środki finansowe w ramach zadań 
własnych gminy w I półroczu wyko­
rzystano w 41%, co podyktowane jest 
zbliżającym się okresem zimowym,

w którym większość osób i rodzin 
korzystających ze świadczeń pomocy 
społecznej oczekuje wsparcia finan­
sowego, przeznaczonego na wyposa­
żenie dzieci do szkoły, zakup opału 
i ziemiopłodów.

Środki finansowe w ramach zadań 
zleconych gminie wykorzystano do 
wysokości 49%, pozostawiając tylko 
150 zasiłków stałych dla osób, które są 
inwalidami od urodzenia lub inwali­
dztwo ich powstało do 18 roku życia. 
Zasiłek ten stanowi dla tych osób 
niejako rentę. Ośrodek zalega z wy­
płatami zasiłków stałych dla miesz­
kańców DPS, korzystających ze świa­
dczeń pomocy społecznej na takich 
samych zasadach, jak wyżej wymie­
nieni. Osób uprawnionych w DPS do 
tego zasiłku jest 151. Ośrodek zalega 
również z wypłatami zasiłków okre­
sowych dla kobiet ciężarnych i wy­
chowujących dziecko do 6. miesiąca 
życia. Zapewnienie niezbędnych śro­
dków na wypłacenie zaległych świad­
czeń uwarunkowane jest otrzyma­
niem dodatkowych środków finanso­
wych z budżetu państwa.

Rozeznając aktualną sytuację osób 
i rodzin przewidujemy, że w 1995 ro­
ku powiększy się liczba gospodarstw 
domowych oczekujących pomocy 
społecznej i kwalifikujących się do 
niej. Przyczyną wzrastającej liczby 
klientów pomocy społecznej są prze­
de wszystkim wzrastąjące koszty 
utrzymania.

Jarom ir Zieliński
prac. socj. M-GOPS

Z M A R L I
mieszkańcy 

miasta i gminy Wronki
1. Ewa Ponicka-Mierzejewska

zm. 19.08.1994r. - lat 61 (Wronki)
2. Maria Maślona zm. 31.08.1994r.

- lat 71 (Wronki)
3. Marta Mikołajczak

zm. 03.09.1994r. - lat 93 (Chojno)
4. Józefa Perz zm. 08.09.1994r.

- lat 76 (Ćmachowo)
5. Adam Dopierała zm. 12.09.1994r.

- lat 42 (Karolewo)
6. Franciszek Graś zm. 14.09.1994r.

- lat 71 (Popowo)
7. Leokadia Lewicka

zm. 14.09.1994r. - lat 87 (Wronki)
8. Marianna Oszmałek

zm. 14.09.1994r. - lat 80 (Wronki)
9. Maria Hojan zm. 16.09.1994r.

- lat 67 (Samolęż)
10. Stanisława Walorczyk zm.

17.09.1994r. - lat 77 (Kłodzisko)
11. Adam Krawczyk zm. 20.09.1994r.

- lat 68 (Wronki)
12. Teresa Dobierska zm. 22.09.1994r.

- lat 48 (Wronki)
13. Władysław Schoeneich zm. 

25.09.1994r. - lat 72 (Ćmachowo)
14. Joanna Makosińska zm.

29.09.1994r. - lat 90 (Nowawieś)
15. Wanda Bielejewska zm.

29.09.1994r. - lat 74 (Dąbrowa)
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OŚWIATA

INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO W NASZEJ UCZELNI
W poniedziałek 26 września 1994 r., w naszym klasztorze we Wronkach 

odbyła się inauguracja nowego roku akademickiego. O godz. 10.00, pod 
przewodnictwem ministra prowincjalnego o. dra Hipolita Lipińskiego, 
w koncelebrze wykładowców i wychowawców oraz przedstawicieli przy­
byłych z innych uczelni i seminariów duchownych diecezjalnych i zakon­
nych, odprawiona została uroczysta Msza św., w której uczestniczyli 
bracia studenci, zaproszeni goście i wierni. Słowo Boże wygłosił także
o. dr Hipolit Lipiński. Wszyscy uczestnicy zebrali się w seminaryjnej auli, 
gdzie po powitaniu o. Aleksandra Kwaśnego - nowego rektora naszej 
prowincjalnej uczelni, o Chryzostom Fryc - wicerektor - przedstawił 
sprawozdanie z działalności seminarium za rok 1993/ 94.

Następnie rektor uczelni dokonał immatrykulacji dziewięciu nowych 
studentów roku pierwszego:

- brata Paschalisa Krzysztofa Ludwiczaka
- brata Christiana Jurego Łabanowskiego
- brata Adalberta Wojciecha War chale wskiego
- brata Jana Marka Dostatniego
- brata Dawida Wiesława Szulca
- brata Macieja Krzysztofa Olszewskiego
- brata Mateusza Jacka Wierzbickiego
- brata Kamila Grzegorza Paczkowskiego
- brata Arnolda Ireneusza Liebig.
Po tej ceremonii ks. dr Edward Janikowski TChr wygłosił wykład 

inauguracyjny: pt. ,,Eklezjalny charakter wspólnoty zakonnej” . Po w y­
kładzie wystąpił także burmistrz miasta Wronki, który dziękując za 
dotychczasową działalność „zewnętrzną” seminarium, złożył życzenia na 
nowy rok akademicki. Spośród pozostałych gości zaproszonych na in­
augurację przybyli poza wykładowcami - delegacja seminariów kar­
melitów bosych i chrystusowców z Poznania, oblatów z Obry oraz 
gwardiani z naszych klasztorów w  Wejherowie, Wschowie i Jarocinie, 
także burmistrz miasta i gminy Wronki - Kazimierz Michalak, przewod­
niczący Rady miasta i gminy Wronki - Kazimierz Grott, kierownik

penitencjarny Zakładu Karnego we Wronkach - Ireneusz Jabłoński, Anna 
Paciorkowska - lekarz domowy klasztoru, Jacek Stróżyński - dyrektor 
Civitas Christiana z Piły, a także telewizja regionalna z Piły wraz 
z dyrektorem tej instytucji, Andrzejem Słomczyńskim.

Akademia zakończyła się hymnem „Gaudeamus igitur” , następnie 
zrobiono wspólne zdjęcie przed gmachem budynku klasztornego. W godzi­
nach popołudniowych wykładowcy i wychowawcy uczestniczyli jeszcze 
w  pierwszej tegorocznej konferencji pedagogicznej.

Z DZIAŁALNOŚCI BRACI STUDENCKIEJ W OKRESIE WAKACJI
Okresem wzmożonej działalności grup seminaryjnych są wakacje. 

W seminarium naszym istnieje około dziesięciu różnych agend - kół:
Franciszkańskie Duszpasterstwo Powołań, seminaryjne koło misyjne, 

seminaryjne koło pomocy dzieciom niepełnosprawnym, seminaryjne koło 
penitencjarne, zespół muzyczny „GRECCIO” , Franciszkański Ruch Apos­
tolski, Franciszkański Ruch Apostolstwa Młodzieży Alternatywnej, semi­
naryjna grupa modlitewna, redakcja czasopisma „SŁOŃCE ASYŻU” , 
grupa teatralna oraz biblioteka seminaryjna, udostępniona dla osób spoza 
uczelni, obsługiwana przez jednego z naszych studentów.

Podczas wakacji współbracia stucdenci zaangażowali się w akcjach 
letnich. Należałoby podkreślić ich udział w rekolekcjach dla chorych 
w Bąblinie i Gostyniu, gdzie służyli cierpiącym; posługę w schronisku św. 
brata Alberta dla bezdomnych w Policach; uczestnictwo w Europejskim 
Marszu Franciszkańskim Janice 94; Rekolekcje Oazowe na Białorusi, 
rekolekcje powołaniowe, rekolekcje FRA, rekolekcje z młodzieżą alter­
natywną oraz posługa animatora muzycznego Ruchu „Światło - Życie” 
w diecezji pelplińskiej. Swoją działalność prowadził także seminaryjny 
zespół muzyczny.

Wszystkim, którzy przyczynili się do tak wspaniałych ow oców  tej 
działalności, należą się serdeczne podziękowania. Obraz ten jest świadect­
wem wielkiej żywotności naszej prowincjalnej uczelni.

Bracia seminarzyści

NIE BOJĘ SIĘ PRACY...
(Z Kuratorem Oświaty w Pile, Donatą Kilar, rozmawiają: 

Krystyna Tomczak i Paweł Bugaj)

Minął zaledwie miesiąc czasu od momentu 
nominowania Pani na kuratora pilskiej oświaty. 
We wronieckim środowisku mówiło się o polity­
cznym aspekcie wyboru Pani kandydatury.

- Bzdura! Propozycja mojej kandydatury 
wyszła od Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i części pracowników kuratorium, a nie ze stro­
ny PSL.

Wiemy z Tygodnika Pilskiego, że nie zamie­
rza Pani dokonywać zmian kadrowych w kura­
torium. Swojego zastępcy również?

- Na stanowisku tym nastąpi zmiana. Pan 
Tadeusz Cyganek z dniem 1 października po­
wróci na stanowisko naczelnika Oddziału Za­
miejscowego Kuratorium w Czarnkowie, 
w miejsce pani Stanisławy Zawiślak, która bę­
dzie wizytatorem kuratoryjnym. Na swojego 
zastępcę wybrałam Zdzisława Pasymowskiego 
z Krajenki (były doradca szkolnictwa zawodo­
wego i długoletni działacz ZNP).

Wypowiadała się Pani, że nie chce kierować 
oświatą zza biurka.

- Tak, zależy mi na informacjach z pierwszej 
ręki. Zamierzam bywać w szkołach i rozmawiać 
z nauczycielami.

Jak zamierza Pani Kurator pogodzić tak ab­
sorbujące stanowisko w oświacie z funkcją prze­
wodniczącej Rady Miejskiej Złotowa?

- Na razie sobie radzę. Zawsze przyjm owa­
łam na swoje barki wiele zadań. Nie boję się 
pracy, lubię pracować. Poza tym podział zadań 
pomiędzy mnie i mojego zastępcę ulegnie pewnej 
modyfikacji. Z racji moich zainteresowań i du­
żego doświadczenia w zakresie terenowych stru­
ktur, nadzór nad zamiejscowymi ośrodkami 
i współpracę z samorządami lokalnymi pozos­
tawię sobie. Zamierzam również powołać komi­
sję doradczą kuratora oświaty, w skład której 
wejdą nauczyciele z terenu działania każdego 
z zamiejscowych oddziałów.

Aby nauczyciel mógł być dobrym fachowcem, 
musi podnosić swoje kwalifikacje; jak Pani za­
mierza pom óc studentom?

- W tym zakresie mam już pierwszy sukces. 
Projekt opracowany przez nasze kuratorium  
udało mi się przeforsow ać w Ministerstwie. 
Otrzymaliśmy zgodę na jego wdrażanie.

Na czym on polega?
- Do tej pory tylko nieliczni studiujący nau­

czyciele mogli liczyć na stypendium. Po pod­
pisaniu z nimi umowy mogli być spokojni, że

będą je otrzym ywali do końca studiów. Niestety, 
wiele osób czesne (2-3,5 min. za semestr) po­
krywało z własnej kieszeni. Uważam, że jest to 
krzywdzące.

W chwili obecnej tę samą pulę stypendialną 
zaczniemy przydzielać dopiero od drugiego ro­
ku. Pozwoli to na pomoc większej grupie nau­
czycieli, którzy sprawdzili się w roli studenta.

Zastanawiamy się jeszcze nad ostatecznym  
uszczegółowieniem naszego projektu. Być może 
wprowadzimy jeszcze przelicznik procentowy, 
np. drugi rok -50% stawki, trzeci rok -100%. Jest 
to sprawa ostatnich dni, wym agająca konsul­
tacji w gronie osób kompetentnych.

Obserwujemy, że wśród nauczycieli jest wie­
lu tych, którzy narzekają na istniejącą w  oświa­
cie sytuację, ale nie czynią nic, aby cokolwiek 
zmienić. Są i tacy, którzy poszukują, wdrażają 
swoje przemyślenia, napotykając na wiele trud­
ności. Jak Pani postrzega ten problem?

- Człowiek, który nie ma wrogów, nie za­
sługuje na przyjaciół. Każdej szkole powinno 
zależeć na tym, aby mieć sukcesy w różnych  
dziedzinach. Jest to możliwe, bo ma wielu spec­
jalistów. Sukcesy powinny być nagradzane. M y­
ślę o stworzeniu w kuratorium odrębnego fu n ­
duszu nagrodowego dla szkół, którym byłby 
wartościowy sprzęt.

Kilka lat temu nauczyciele nowatorzy mieli 
okazję wymieniać swoje doświadczenia w czasie 
spotkań Wojewódzkiej Rady Postępu Pedagogi­
cznego. Wroniecka Rada miała w tym zakresie 
niemałe osiągnięcia. Kurator Aleksander Dzis- 
kowski Radę rozwiązał. W odczuciu tych nau­
czycieli był to błąd. Jakie są szanse na reak­
tywowanie podobnego tworu?

- Pamiętam ten okres. Sama otrzymałam  
Dyplom Nauczyciela Nowatora. Spotkania są 
potrzebne. Będziemy myśleli o organizowaniu  
konferencji szkoleniowych, dających szansę na 
wymianę doświadczeń. Jest to problem ważny 
i należy do niego powrócić.

Mam pewnien pomysł. Odczuwam potrzebę 
wydawania publikatora kuratoryjnego, który 
oprócz informacji poruszałby sprawy proble­
mowe naszej oświaty. Mógłby służyć wymianie 
pomysłów i doświadczeń nauczycieli.

Coś na wzór Otwartej Szkoły, pisma kurato­
rium poznańskiego?

- Chętnie zapoznam się z tym czasopismem.
Cieszy się Pani opinią przedsiębiorczej i zara­

dnej kobiety. Złotowska oświata wiele zyskała

pod Pani opieką. Czy poradzi sobie Pani Kurator 
również z coraz to szczuplejszym budżetem?

- Oświata zawsze borykała się z problemami 
finansowym i. Szansę widzę we współpracy z sa­
morządami lokalnymi, są też fundacje chętne do 
pomocy. Trzeba po prostu rozm awiać i szukać 
obopólnie korzystnych rozwiązań.

Kończąc naszą rozmowę, nie możemy pomi­
nąć naszego wspólnego problemu. Trzy lata 
temu uczyniła Pani wszystko, aby dzieci z lik­
widowanego Domu Dziecka we Wronkach przy­
jąć w Złotowie. Miał być „spokój na wieki 
w ieków” , jak zapewniał kurator Dziskowski. 
Nie ma go jednak nadal. Najpierw kadra uczyła 
się pracować z dziećmi, kolejny dyrektor, Jad­
wiga Błauciak zmuszona była po roku odejść! 
W jej odczuciu wychowawcy nie sprostali wyma­
ganiom. Pani wyraziła zgodę na jej rezygnację. 
Czy w Pani odczuciu nie sprostała obowiązkom 
zawodowym?

- Dom Dziecka nie podlegał mi bezpośrednio, 
mimo że znajdował się na terenie, gdzie do tej 
pory pełniłam funkcję naczelnika Zamiejscowe­
go Oddziału. Bezpośredni nadzór sprawował 
K urator i w izytator ds. domów dziecka. Pod­
pisałam prośbę zainteresowanej, bo fakt tak 
dużej rotacji kadry daje wiele do myślenia. 
Konflikt z radą pedagogiczną był zbyt głęboki. 
W chwili obecnej obowiązki dyrektora do czasu  
konkursu pełnić będzie Jadwiga Świstun (do­
tychczasowa wychowawczyni, zabiegająca  
w maju o zmianę pracy).

Czy prawdą jest, że poprzedni kurator, Ta­
deusz Cyganek, chciał rozwiązać Dom Dziecka 
w Złotowie i rozesłać dzieci do innych domów?

- W chwili emocji pada wiele niepotrzebnych  
słów - wypowiedział te słowa, ale nigdy do 
końca w to nie uuńerzył.

Uważamy, że nawet w takich chwilach nie 
powinny one paść, tym bardziej, że łańcuch 
niepowodzeń zaczął się od zbyt raptownie pod­
jętej decyzji kuratora Dziskowskiego. Pamięta­
my, że dzieci miały cały rok czasu na przep­
rowadzkę (uczyniono to w  ciągu dwóch miesię­
cy). Był więc czas, aby nowych wychowawców 
zapoznać z dziećmi i charakterem pracy w tego 
typu placówce. Dzisiaj usłyszeliśmy gorzką re­
plikę na nasz styczniowy artykuł pt. Stracone 
dwa lata, cyt.panią Świstun: to nie były stracone 
lata, my się w szyscy uczyliśmy, nikt z nas 
wcześniej nie pracował w domu dziecka. Być 
może, gdyby kurator wyraził zgodę, Holendrzy 
wybudowaliby obiecany Dom Dziecka i wszyst­
ko potoczyłoby się inaczej.

- Uczynimy wszystko, aby w złotowskim Do­
mu Dziecka wszystko wróciło do normy.

Dziękujemy za rozmowę. Myślimy, że tych 
milszych zdarzeń w pilskiej oświacie będzie 
więcej.

Zbliża się Dzień Edukacji Narodowej, więc 
korzystając z okazji chcielibyśmy na ręce Pani 
złożyć wszystkim Nauczycielom życzenia po­
żytecznej i obfitującej w sukcesy pracy.
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ZABAWA I POMOC

Festyn
25 września 1994 roku w parku w Nowejwsi odbył się 

festyn rekreacyjny dla wszystkch dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym, zorganizowany przez Koło Pomo­
cy Dzieciom Niepełnosprawnym we Wronkach.

Główną częścią festynu były konkurencje spraw­
nościowe, odbywające się na boisku, w których mogły 
wziąć udział wszystkie dzieci - niepełnosprawne i spra­
wne. Uczestnicy mieli do wyboru dziewięć zabaw 
i korzystali z tego ochoczo. We wszystkich konkursach 
uczestniczyło ok. 100 dzieci, a każde z nich zostało 
nagrodzone za udział. Dodatkowo przewidziano też 10 
nagród dla najlepszych w każdej konkurencji.

Po zabawach sprawnościowych kolejnym punktem 
programu była aukcja przedmiotów wykonanych 
przez skazanych z grupy AA wronieckiego Zakładu 
Karnego, prowadzona przez ks. Pawła Pawlickiego 
i radnego Ireneusza Jabłońskiego. Przedmioty w y­
stawione na aukcji to: przepiękne maskotki, kasetki do

biżuterii, wiklinowe koszyczki, obrazy olejne, kinkiety 
i kwietniki z drewna, poduszeczki, przytulanki, poda­
rowana przez jednego ze skazanych gra komputerowa 
- i wiele innych.

Po aukcji można też było nabyć za przystępną cenę 
plakaty filmowe. Ze sprzedaży tych przedmiotów Koło 
uzyskało dochód 4.800.000 zł i 80 DM.

Całość festynu umilali zebranym harcerze z druży­
ny Chęchacze, proponujący wiele zabaw i pląsów, oraz 
zespoły muzyczne Układ i Vocado. W czasie festynu 
działał też bufet, oferujący napoje chłodzące i przebój 
imprezy - na miejscu przygotowany popcorn.

O godz. 18.00 rozpoczęła się zabawa taneczna, trwa­
jąca do godz. 23.00. Nieodpłatnie zagrały na niej wym ie­
nione już zespoły Układ i Vocado. Biletem wstępu były 
cegiełki Koła. Wszystkie pieniądze .uzyskane podczas 
tego festynu zostaną przeznaczone na działalność Koła 
Pom ocy Dzieciom Niepełnosprawnym. Pełną informa­
cję o uzyskanych z festynu środkach, o pom ocy rzeczo­
wej i finansowej przekazanej przez osoby i instytucje 
na rzecz Koła, zamieścimy w następnym numerze WS.

Jaromir Zieliński

Ministranci na boisku
Sportowy charakter miał tegoro­

czny Dekanalny Dzień Ministranta. 
Ministranci dekanatu wronieckie­
go spotkali się w ostatnią sobotę 
września w Chojnie.

Gospodarz, proboszcz parafii 
Chojno, ks. Paweł Pawlicki, wraz 
z Radą Sołecką, elzetesem, kołem 
gospodyń wiejskich urządzili mini­
strantom festyn sportowy. Na nowo 
wybudowanej płycie boiska roze­
grano turniej piłkarski, poza płytą 
ministranci rywalizowali w rzucie 
lotką, ringo, rzucie pałką do celu, 
w slalomie piłką, toczeniu opony.

Turniej piłkarski przebiegał 
w dwóch kategoriach wiekowych: 
klasy pierwsze do czwartych i piąte 
do ósmych. Siedmioosobowe zespo­
ły rozgrywały mecze dwa razy po 10 
minut.

W kategorii młodszych trzy dru­
żyny rozegrały spotkania, każda 
z każdą. Wygrali ministranci parafii 
Biezdrowo, przed drużyną minist­
rantów z Sierakowa i Chojna. W ka­
tegorii starszych w turnieju uczest­
niczyło 8 drużyn: trzy z Wronek 
(ministranci z fary 'i dwa zespoły 
ministrantów z parafii Borek), dwie 
z Sierakowa i po jednej z Chojna, 
Chrzypska i Biezdrowa. Rozgrywki 
prowadzone systemem pucharo­
wym  wyłoniły najlepszych.

Zwyciężyła drużyna gospodarzy 
- ministrantów z Chojna, drugie 
miejsce wywalczył pierwszy zespół 
ministrantów z Sierakowa (prze­
grał w finale z chojanami 3:0), trze­
cie miejsce zajęli - wspólnie - Borek 
I i Sieraków II.

Zwycięski zespół ministrantów 
z Chojna grał w składzie: Łukasz 
Andrzejewski, Łukasz Lajweber, 
Marcin Mikołajczak (bramkarz), 
Przemek Piasek, Ryszard Pogorze- 
lczyk, Paweł Szwak i Jurek Włosz- 
czak (kapitan).

Bardzo prężną reprezentację 
chłopców miała parafia Sieraków, 
jej ministranci są dobrymi sportow­
cami. Gdyby była prowadzona kla­
syfikacja ogólna, zajęliby prawdo­
podobnie pierwsze miejsce. Nie tyl­
ko pięknie wypadli w turnieju pił­
karskim, ale i świetnie radzili sobie 
w pozostałych konkurencjach.

Wszystkie drużyny otrzymały 
pamiątkowe dyplomy, a najlepsi 
we wszystkich konkurencjach - 
słodkie nagrody. Na wszystkich 
uczestników dekanalnego festynu 
czekały w świetlicy herbata i ciast­
ka. Panie z Koła Gospodyń Wiejs­
kich z radością przyglądały się, jak 
ich wypieki szybko znikają ze sto­
łów. Co przezorniejsze w trakcie 
konsumpcji dopiekły placka.

Tego dnia dopisało wszystko, na­
wet pogoda. Zadowolony był 
ksiądz Pawlicki i pozostali współ­
organizatorzy. Wszyscy ministran­
ci przybyli ze swoimi opiekunami, 
nie zawiedli księża z Wronek, był 
ksiądz Wojciech z fary i ksiądz pro­
boszcz z Borku.

Ksiądz Pawlicki dopiero co objął 
parafię w Chojnie, a już wespół 
z parafianami wzbogaca życie kul­
turalne wioski, remontuje probost­
wo i kościół. Względem parafialnej 
posesji ma konkretne pomysły. 
W wyremontowanych budynkach 
gospodarczych zamierza urządzić 
ośrodek dla ludzi uzależnionych. 
Tutaj będą odbywać się mityngi 
piątkowo - niedzielne. Przykościel­
ny teren może być oazą dla wielu 
potrzebujących duchowej odnowy. 
W starej stodole, pod strzechą, 
ksiądz Pawlicki zamierza urucho­
mić skansen narzędzi i urządzeń 
rolniczych. W ośrodku wczasowym 
nad jeziorem chciałby wybudować 
połowy ołtarz, gdzie w okresie wa­
kacji byłyby odprawiane niedziel­
ne Msze św.

Plany chyba da się zrealizować, 
zważywszy na wsparcie, jakie znaj­
duje u swoich parafian.

P. Bugaj
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O FERTA  „Społem
Powszechna Spółdzielnia Spożywców  w e Wronkach

1
Sklep spożywczy - „Paw ilon  Borek" zaprasza mieszkańców Osiedla do zakupów artykułów spożywczych ^ 
i przemysłowych. Oferujemy artykuły spożywcze w  pełnej gamie po preferencyjnych cenach, najniższe marże ^ 
handlowe. ^. \
Restauracja „B orow ianka" poleca swoje wyroby w  pojemnikach o przedłużonej trwałości: ^
- ryba w  galarecie po żydowsku, ^
- rolmopsy, ^
- sałatka włoska, •̂O
- bigos domowy, ' N
- sałatka śledziowo-majonezowa. ^
Realizujemy zamówienia telefoniczne tel. 540-245 i dostarczamy wyroby własnym transportem do punktów ^ 
sprzedaży.
Kawiarnia w  restauracji „Borowianka" zaprasza na bilard, dobrą muzykę i tanie piwo kuflowe.
W naszym lokalu mile i przyjemnie spędzisz czas. ^
H urtow nia papiernicza (Zamość, Pawilon Handlowy) zaprasza do zakupów szerokiej gamy artykułów ^  
papierniczych szkolnych, druków i opakowań po najniższych cenach. ^
Realizujemy zamówienia na telefon 540-861 z dostawą własnym transportem. ^
Wychodząc naprzeciw potrzebom pracowników Fabryki Kuchni i mieszkańców Osiedla Słowackiego, ^  
Pawilon Handlow y przy ul. M ickiew icza jest dodatkowo czynny w  godz. od 21.30do 22.30, oferując duży ^ 
wybór artykułów spożywczych. ^  ^Serdecznie zapraszamy |
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SPR ZĄTAN IE
ŚW IA T A

17 września do m iędzynarodo­
wej akcji zbierania śm ieci dołą­
czyły  rów nież W ronki. Świat 
oczyszczały dzieci ze szkół pod­
staw ow ych  i uczniow ie Zasadni­
czej Szkoły Rolniczej.

U czniow ie w yposażeni zostali 
w  w orki foliow e o pojem ności 60 
i 120 litrów , przygotow ane przez 
pana Krzysztofa U latowskiego, 
oraz małe w oreczki na ręce za­
miast rękaw ic. 470-osobowa gru­
pa uczniów  J e d y n k i”  sprzątała 
Olszynki, 490 uczniów  z „d w ó jk i” 
przeszło przez os. S łow ackiego, 
w zdłuż ogródków  działkow ych 
nad Wartą. U czniow ie „tró jk i” 
w  liczbie ponad 600 oczyścili 
skraj lasu przy osiedlach B orek 
i Stróżki. Tutaj pracow ała rów ­
nież jedna grupa ze szkoły zaw o­
dow ej.

U czniow ie z B iezdrow a (190), 
Chojna (70) i N ow ejw si (300) pra­
cow ali na terenie sw oich wiosek. 
P lon  by ł obfity. Zebrano ok. 30 m 
sześciennych śmieci, które n ieod­
płatnie w yw iozła  na w ysypisko 
firma UKO. Przedsiębiorstw o 
K om unalne, w łączając się do ak­
cji, zrezygnow ało z należności za 
przyjęte na w ysypisko śmieci. 
Trafiły tam stosy butelek plas­
tikow ych, kubeczków , tacek, p o ­
jem ników , butelek po piw ie, co ­
ca-coli, puszek, które beztroscy 
konsum enci porzucili.

Bałaganiastwo w  m iejscach 
publicznych  (często uw ażanych 
za „n iczy je ” ), a likw idacja odpa­
dów  - to dwa odrębne problem y. 
Śm ieci w praw dzie m ożna spalić 
w  piecu, trudniej jednak pozbyć 
się olbrzym ich  ilości substancji 
toksycznych, uw olnionych 
w  procesie spalania mas plastycz­
nych. (C zujem y to szczególnie 
w  sezonie grzew czym  na osied­
lach dom ków  jednorodzinnych). 
Na nasze w ysypisko w  Sam ołężu 
w yw ozi się w szystko, a śm ieci 
przysypuje ziem ią i ugniata.

B ogate kraje E uropy zachod­
niej, nauczone doświadczeniem , 
pow racają ju ż do tradycyjnych 
opakow ań szklanych i papiero­
w ych , ograniczają produkcję 
opakow ań plastikowych. Za to 
chętnie sprzedają je  na w scho­
dzie, np. w  Polsce. Stajem y się 
przez to ich śmietniskiem .

Jednodniow a akcja nie przy­
niosła, być  m oże, rew elacyjnych  
zmian w  krajobrazie miast i wsi, 
pobudziła jednak  m yślenie, była 
chw ilą refleksji, szczególnie dla 
dzieci i m łodzieży - tych, którzy 
śm ieci zbierali. B yć m oże będą 
bardziej szanow ać własne otocze­
nie? B yć m oże trudniej będzie 
w yrzucić papierek na chodnik, 
puszkę w  trawę?

D o utrzym ania w  czystości ulic 
i p laców  potrzebne są też kosze, 
a tych, niestety, jeszcze sporo 
w  naszym  m ieście brakuje. Ich 
brak jest szczególnie w idoczny 
na w szelkiego rodzaju festynach.

Organizatorem  akcji był R efe­
rat Inw estycyjno - R em ontow y 
Urzędu Miasta i G m iny oraz 
Straż Miejska. Dane statystyczne 
przekazał pan Arkadiusz S akow ­
ski.

Krystyna Tomczak



OPIEKA I POMOC

W  służbie zdrow ia

Dyr. Masiakowski nie szczędzi 
czasu ani sity na prezentację wdro­
żonego systemu RUM.

POTRZEBA ZMIAN
To, że dotychczasowy system 

funkcjonowania opieki zdrowotnej 
jest zły i to, że trzeba go zmienić 
- tego chyba nikt nie kwestionuje. 
Brak jest dostatecznej informacji 
o potrzebach zdrowotnych pacjen­
tów. Tak naprawdę to nie wiadomo, 
jaki jest stan zdrowia Polaków, 
wiadomo jednak, że się pogarsza. 
Ale gdy tak spytać o aktualne dane 
statystyczne: klasyfikację i częstot­
liwość zachicwań, koszty leczenia 
poszczególnych chorych w po­
szczególnych rejonach...? Tego nikt 
nie monitoruje. O pieniądze na 
opiekę zdrowotną, których wciąż 
brakuje (zadłużenie sięga 8 bilio­
nów zł), trwa walka na każdym 
szczeblu administracji, kto silniej­
szy lub sprytniejszy, ten wyrwie 
więcej. Brakuje informacji, kon­
kretnych danych, aby w sposób 
planowany i racjonalny móc zarzą­
dzać ochroną zdrowia.

Od trzynastu lat mówi się o po­
trzebie wprowadzenia jakiegoś no­
śnika informacji, o potrzebie jakiejś 
tam „książeczki zdrowia” . Cóż, łat­
wiej było teoretyzować niż działać. 
Tymczasem od dwóch lat pomiędzy 
Instytutem Medycyny Wsi w Lub­
linie a czarnkowskim ZOZ-em trwa 
współpraca nad wprowadzeniem

nowego modelu funkcjonowania 
służby zdrowia w Polsce. Na zlece­
nie ministerstwa zdrowia pracow­
nicy Instytutu: Andrzej Horoch 
i Mirosław Jarosz (dyrektor) opra­
cowali nowy system. Zaintereso­
wał się nim energiczny i ambitny 
lekarz - Andrzej Masiakowski, dy­
rektor czarnkowskiego ZOZ-u, 
który dostrzegł szansę uzdrowienia 
polskiej opieki zdrowotnej i posta­
nowił włączyć się do eksperymen­
tu. Zaczął od własnej placówki.

NOWY SYSTEM
Było już kilka pomysłów na re­

strukturyzację podstawowej opieki 
zdrowotnej, ale system, który 
wprowadzany jest na terenie cza­
rnkowskiego ZOZ-u, sprawdza się, 
przynosi pierwsze efekty.

Chodzi o Rejestr Usług Medycz­
nych (RUM) - monitorowanie świa­
dczeń zdrowotnych. To bank infor­
macji, pozwalający mądrze i rac­
jonalnie zarządzać opieką zdrowot­
ną. Nośnikiem informacji są owe

tajemnicze książeczki.

Na przestrzeni ostatnich tygodni 
do wronieckich rodzin docierają 
pracownicy służby zdrowia, rozno­
sząc nowe książeczki zdrowia. 
Wzbudzają one spore zaintereso­
wanie, ale też i wiele pytań, gdyż 
informacja o ich użytkowaniu jest 
bardzo skromna.

Aby zapoznać się z innowacjami 
wprowadzonymi w czarnkowskim 
Zespole Opieki Zdrowotnej, Zarząd 
MiG Wronki zaprosił do Wronek 
dyrektora tej placówki, doktora 
Andrzeja Masiakowskiego. Dnia 
następnego w tej samej sprawie 
spotkali się radni Komisji Społecz­
nej z szefem ZOZ-u w Czarnkowie.

Wykład na temat modyfikacji 
systemu podstaw.owej opieki zdro­
wotnej oraz przeznaczenia i korzy­
stania z książeczek RUM-u przeko­
nał słuchaczy o konieczności ich 
wprowadzenia.

Książeczka składa się z dwóch 
części. Jedna - stała - zawiera wszy­
stkie dane personalne pacjenta,

mówi o lekarzu prowadzącym. Tę 
część książeczki otrzymują pacjen­
ci później, po wybraniu sobie leka­
rza prowadzącego, inaczej domo­
wego lub osobistego. Drugą część 
książeczki stanowi bloczek z kupo­
nami. Na tych kuponach zapisywa­
ne będą wszystkie informacje o pro­
wadzonej profilaktyce i leczeniu 
pacjenta. Oryginały kuponów po­
zostają w książeczce i są jakby kar­
tą informacyjną zdrowia pacjenta. 
Dotąd informacje były porozrzuca­
ne w  rejestrach różnych przycho­
dni, gabinetów. Pacjent nie miał 
żadnej kontroli nad dokumentacją. 
Mało tego. Na tych kuponach moż­
na ewidencjonować i realizować 
,,L-4” , recepty. Kupony mogą być 
swoistymi czekami rozliczeniowy­
mi. Pacjent w razie potrzeby (rosz­
czenia, renta) będzie miał doku­
mentację przy sobie.

Korzyści wynikające z monitoro­
wania świadczeń zdrowotnych są 
duże, czerpie je również lekarz i pa­
cjent.
Korzyści dla lekarza:
1. Wgląd w chronologiczną doku­

mentację kontaktów pacjenta 
z gabinetami udzielającymi 
świadczeń zdrowotnych.

2. Wycena własnej pracy.
3. Informacja o generowanych ko­

sztach wynikających z własnej 
działalności.

4. Mniejsze obciążenie pracą admi­
nistracyjną.

Korzyści dla pacjenta:
1. Prawo swobodnego wyboru le­

karza podstawowej opieki zdro­
wotnej.

2. Poprawa dostępności świadczeń 
zdrowotnych.

3. Upodmiotowienie.
4. Chronologiczny zapis kontak­

tów z gabinetami udzielającymi 
świadczeń zdrowotnych.

5. Poznanie kosztów leczenia.

System monitorowania obnaża 
pracę lekarza, mówi o jego wiedzy 
i jakości pracy. Zarządzającemu 
pracodawcy daje możliwość oce­
niania pracy lekarza i kontroli nad 
budżetem. Najważniejsze jednak

jest to, że system ten wychodzi 
naprzeciw oczekiwaniom pacjenta. 
Daje mu możliwość współdecydo­
wania o wyborze leczenia i powie­
rzenia swojego zdrowia opiece w y­
branego lekarza. Ten, którego w y­
bierze (lekarz domowy) będzie mu 
opiekunem i przewodnikiem w le­
czeniu. Ważny jest ten wybór, więc 
pośpiech czy przypadkowość po­
winna być tutaj wykluczona. Po­
trzeba też więcej lekarzy ogólnych, 
internistów, pediatrów, aby wybór 
był większy, a lekarz miał liczbę 
pacjentów nie przekraczającą 
norm efektywnej pracy.

System do końca kwietnia przy­
szłego roku obejmie całe wojew ó­
dztwo pilskie. Przekonane do zalet 
tego systemu ministerstwo, planuje 
wprowadzić go na terenie całego 
kraju do końca ’96 r.

Rzecz ważna dla wrończan. Sys­
tem pozwala na korzystanie z leka­
rzy i placówek spoza rejonu czarn­
kowskiego pod warunkiem, że 
usługi medyczne zostaną kupione 
(w drodze przetargu) przez ZOZ 
Czarnków u np. lekarzy poznańs­
kich. Takie plany wobec pacjentów 
Wronek ma dr Masiakowski. 
Chciałby też przysłać do Wronek 
dwóch lekarzy ogólnych, ale bra­
kuje dla nich mieszkań.

I jeszcze kilka uwag dotyczących 
książeczek RUM-u. Są one włas­
nością osobistą pacjenta (jak dowód 
osobisty). To, co będzie w nich zapi­
sane, zostanie zarejestrowane 
w  komputerowym banku informa­
cji RUM-u. Jeśli ktoś zgubi książe­
czkę da się ją  odtworzyć, kuponów 
nikt inny nie zrealizuje, należy jed ­
nak zgłosić fakt jej zaginięcia.

Pierwsza książeczka jest bezpła­
tna, następne (po wyczerpaniu ku­
ponów) mogą być płatne (20-30 tys. 
zł). Z otrzymanych książeczek trze­
ba korzystać!

Wszystko, co nowe, budzi oba­
wy, ten system również, ale ci, któ­
rzy zaczęli w  nim funkcjonować, 
nie chcieliby już wracać do starego. 
Cieszmy się, że mamy szczęście być 
wśród tych pierwszych.

Paweł Bugaj

Ś W IĘ T O  K W IA T Ó W
W połowie września Dom Pomocy 

Społecznej w Nowejwsi przyjął 
w swoje gościnne progi delegacje 
wszystkich domów pomocy z terenu 
województwa. Uroczystego otwarcia 
imprezy - bardzo oryginalnego - doko­
nała dyrektorka WOPS w Pile, Wies­
ława Rataj. Zdetonowała balon z za­
wartością tysiąca bibułkowych kwia­
tów, które rozsiały się po zielonych 
trawnikach. Gdzie wzrok padł, tam 
były kwiaty (niestety, sztuczne), cho­
ciaż i zasuszonych w ikebanach nie 
brakowało, wszak każdy dom dostar­
czył na konkurs barwną kompozycję. 
Te ozdoby czekały na werdykt jury.

W momencie otwarcia imprezy dy­
rektorzy domów obdarowani zostali 
sznurami kwiatowych korali, wyko­
nanych przez pensjonariuszy przy po­
mocy p. Ewy Hejnowicz.

W nowo zagospodarowanej części 
ogrodu, w uroczych, letnich altan­
kach biesiadowała ponad setka gości. 
Na stołach białe obrusy, żywe kwiaty, 
mnóstwo owoców i słodyczy. Pobyt 
uczestnikom imprezy umilał zespół 
muzyczny „Układ” .

Dzieci z zespołu folklorystycznego 
WOK pod opieką pani Letanii Groma- 
dzińskiej, zatańczyły wiązankę tań­
ców ludowych, wzbudzając swoim 
występem aplauz publiczności, ba­
wiącej się z tańczącymi dziećmi.

Najbardziej ulubioną częścią tego

typu spotkań jest wspólna zabawa 
taneczna. Gorące rytmy ożywiają 
wszystkich. Tańczyli pensjonariusze, 
wraz z nimi opiekunowie, w nastrojo­
wy, ciepły wieczór, przy blasku stu- 
barwnych żarówek. W tym czasie ju­
rorzy wytypowali do wyróżnienia 
konkursowe kompozycje kwiatowe. 
Wyróżniono Dom Pomocy Społecznej 
w Dębnie, Gębicach i Rzadkowie.

Wszystkie ikebany były piękne 
i mogłyby konkurować z tymi, które 
wystawia Cepelia. Przerywnikami 
w tanecznej zabawie były konkursy 
z nagrodami, wśród nich rewelacja 
dnia: „Piosenka o kwiatach” .

Jadłospis tego dnia był również 
świąteczny: schabowy, bigos, kiełba­
ski z rożna, sałatka, jarzyna, ciasto, 
desery i owoce. Jakość potraw była 
znakomita. Pochwały dla szefowej 
kuchni, Krystyny Głowackiej i jej 
świetnych kucharek, były w pełni 
zasłużone.

Pani dyrektor, Jolanta Filipczuk, 
czuwała nad przebiegiem imprezy, 
która trwała do godz. 22.00.

Takie spotkania to okazja do wy­
miany doświadczeń i porównywania 
osiągnięć różnych domów. Służą tak­
że integracji placówek. Ciągle jednak 
pozostaje problem osób niespraw­
nych w takim stopniu, że nie mogą 
brać udziału w takich imprezach. Im 
czas mija znacznie smutniej. Jak roz­

wiązać ten problem, nie wiadomo, 
a pani Rataj, bardzo zajęta tego dnia, 
nie znalazła czasu, by na ten temat 
porozmawiać.

Wojewódzki Ośrodek Pomocy 
Społecznej i Fundacja Pomocy Huma­
nitarnej wiele czynią dla poprawy 
warunków w domach pomocy społe­
cznej. Podnosi się ich standard i nale­
ży życzyć sobie, aby w takim samym

stopniu podnosiła się jakość bezpo­
średniej opieki nad chorymi. Niestety, 
obowiązuje jeszcze limit etatów, np. 
w Nowejwsi na 107 pensjonariuszy 
przypada 17 opiekunów, w tym 5 pie­
lęgniarek. Na dyżurze nocnym pozos­
tają tylko 3 osoby. W tego typu placó­
wkach na Zachodzie opieka jest lep­
sze i ilościowo, i jakościowo.

Krystyna Tomczak

n  września. Gdy jedni „sprzątali świat”, inni pielgrzymowali do sanktuarium 
cudownego krzyża w Biezdrowie na uroczystości odpustowe.
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U PRZYJACIÓŁ

17 września (sobota)

Temat: Oświata, pomoc społe­
czna i rolnictwo.

Dzień rozpoczął się od oficjalne­
go powitania gości w kawiarence 
Wronieckiego Ośrodka Kultury. 
Powitania dokonał prezes Bogdan 
Tomczak.

Prezes grupy holenderskiej, J. 
Schipper w swoim krótkim wystą­
pieniu podsumował kontakty ho­
lendersko - polskie minionych pię­
ciu lat współpracy, podkreślając, 
że: miniony okres współpracy oce­
niamy bardzo pozytywnie, prze­
biegała ona bezproblemowo i sym­
patycznie, w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia.

W odczuciu burmistrza Bodgana 
Szymkowiaka obydwa państwa od­
noszą korzyści, dlatego dalsza 
współpraca powinna być rozwijana 
i pielęgnowana.

Kolejne godziny cała grupa spę­
dziła w  Domach Pom ocy Społecz­
nej w Pożarowie i Nowejwsi. Ho­
lendrzy dostrzegali olbrzymie 
zmiany od ostatniej wizyty, pod­
kreślali, że warunki bazowe uległy 
dużej poprawie. Dotknął ich jednak 
problem łudzi leżących, którymi 
należałoby zająć się z większą tros­
ką. Dyrektorzy placówek mieli 
okazję osobiście podziękować goś­
ciom z Holandii za przekazane da­
ry, wskazując jednocześnie, jak zo­
stały zagospodarowane. Wyjaśniali 
także, w jakim zakresie pom oc ta 
jest nadal potrzebna, a z czego moż­
na zrezygnować.

O problemach oświaty rozma­
wiano w Szkole Podstawowej 
w Biezdrowie. Dyrektor Zenon An- 
drzejak oprowadził gości po swojej 
placówce, mówił o problemach re­
montowych i rozbudowie. Podkreś­
lał, że wiele prac wykonali rodzice 
w czynie społecznym. Współpraca 
ze środowiskiem rodziców i gospo­
darzami wsi wzbudziła duże zainte­
resowanie. Podobała im się dbałość
0 otoczenie szkoły. Zauważyli skro­
mne wyposażenie sal lekcyjnych 
w środki audiowizualne i pomoce 
dydaktyczne.

Później grupa holenderska po­
dzieliła się na dwa zespoły proble­
mowe: jeden omawiał sprawy rol­
nictwa w Dąbrowie, drugi intereso­
wał się pomocą społeczną w gmi­
nie.

W Urzędzie Miasta i Gminy Woj­
ciech Koput zapoznał zebranych 
z problemem bezrobocia w mieście
1 sposobami zapobiegania temu zja­
wisku. Małgorzata Skrzypczak 
przedstawiła organizację Ośrodka 
Pom ocy Społecznej, zakres zadań 
podejmowanych przez jej pracow­
ników na rzecz ludzi potrzebują­
cych pomocy.

W czasie spotkania mówiono 
także o zakresie ewentualnej po­

Spotkanie stowarzyszenia Beverwijk ■ Wronki
W dniach 16-20 września we Wronkach przebywali przedstawiciele Stowarzyszenia Współpracy Miast 

Beverwijk - Wronki, w składzie:
Grupa holenderska: J. Schipper - przewodniczący, A. Spruit - sekretarz, W. Kuijs - skarbnik, G. Vet 

- koordynator d.s. dzieci Wronki - Złotów, W. Schoorl - członek grupy rolników, Voskamp - członek grupy 
środowiskowej, E. Rumping - tłumacz.

Grupa polska: Bogdan Tomczak - przewodniczcy, Adam Twardowski, Władysław Kałużyński, Werner Kaszny, 
Antoni Kierończyk, Bogdan Szymkowiak, Alfred Piotrowski, Romuald Ajchler, Janusz Waszak, Stefan Kukawka, 
Leszek Bartol, Bogdan Czerwiński.

Stowarzyszenie działa już 5 lat. Jego członkowie postanowili podsumować dotychczasową współpracę 
i nakreślić nowe zadania na lata 1995-97.

W związku z powyższym życzenia programowe gości były duże i dotyczyły wielu dziedzin. Ułożenie planu 
holenderskich wizyt i rozmów z przedstawicielami placówek i organizacji w ciągu trzech dni nie należało do 
łatwych i narzucało duże tempo pracy.

Polska i holenderska grupa Stowarzyszenia Współpracy Miast Bever- 
wijk - Wronki

mocy, a szczególnie o organizacji 
transportów z Holandii, aby unik­
nąć problemów z urzędem celnym. 
Ustalono, że transporty muszą 
mieć konkretnego odbiorcę - insty­
tucję, nie mogą zawierać paczek 
dla indywidualnych odbiorców.

W gospodarstwie rolnym w Dąb­
rowie rozmowy z Holendrami pro­
wadzili: Romuald Ajchler i Antoni 
Kierończyk. Dotyczyły one hodo­
wli trzody i bydła. Ustalono, że na 
wiosnę z Holandii przyjedzie czte­
rech rolników, latem natomiast na­
si rolnicy pojadą podpatrywać Ho­
lendrów.

18 września (niedziela)

Temat: Kultura, religia, dzieci 
niepełnosprawne.

Tego dnia goście z zainteresowa­
niem zwiedzili nasze muzeum. Nie 
żałowali słów uznania i pochwał za 
przekształcenie starego, bezużyte­
cznego obiektu w piękną placówkę 
kulturalną.

Przy ciastkach i kawie obejrzeli 
z taśm wideo fragmenty koncertów 
chóru Dzwon, zespołu Kołodzieje, 
orkiestry dętej, chóru dziecięcego 
SP-2 oraz występy zespołów tane­
cznych WOK-u.

W spotkaniu uczestniczyli: pre­
zes chóru, Janina Wilczyńska i dy­
rygent, Franciszek Biedny. Dyrek­
tor WOK, Bogdan Czerwiński, za­
interesowany był dalszą wymianą 
kulturalną. Zabiegał jednak o to, 
aby uzgodnienia były pomiędzy 
placówkami WOK a Centrum Kul­
tury Beverwijk. Jeżeli uda się po­
konać problemy finansowe, chór 
Dzwon  odwiedzi Holandię w mie­
siącu kwitnących tulipanów.

Nieco później rozmowy prowa­
dzono z przedstawicielkami Koła 
Pom ocy Dzieciom Niepełnospraw­
nym: Małgorzatą Pęcherską (prze­
wodniczącą koła) i Alicją Skrzyp­
czak. Koło zabiega o wymianę wa­
kacyjną z możliwością prowadze­
nia rehabilitacji. Rodzice pragną 
poznać doświadczenia Holendrów, 
uczyć się od nich, jak pomagać 
swoim dzieciom. Zgodnie z oczeki­
waniami, kontakt z podobnymi or- 
gnizacjami zostanie nawiązany 
w najbliższym czasie.

W godzinach popołudniowych 
cała grupa gościła na probostwie. 
Udział w rozmowach brali księża 
proboszczowie: Jerzy Stachowiak, 
Tadeusz Osiński i Paweł Pawlicki. 
Gości interesował problem udziału 
mieszkańców, a szczególnie mło­
dzieży, w praktykach religijnych. 
Podkreślali, że na ich terenie spada 
liczba katolików. Ustalono, że 
w przyszłym roku Holendrzy za­
proszą do Beverwijk księdza z wro- 
nieckiej parafii i dwie osoby świec­
kie, związane z kościołem.

19 września (poniedziałek)

Temat: Przemysł, sport, oświa­
ta, renciści, emeryci.

Dzień rozpoczął się od wizyty 
w Fabryce Kuchni. Przewodnikami 
po fabryce byli: Leszek Bartol i Ja­
nusz Waszak. Tutaj po raz pierwszy 
padły słowa: to my musimy się od 
was uczyć. Zobaczyli kawałek Za­
chodu na Wschodzie.

...Cudownie to robicie, macie ta­
kie wspaniałe plany, życzym y  
wam ich realizacji - powiedział 
przewodniczący grupy, żegnając 
dyrektora Stanisława Grynhoffa 
i pracowników mu towarzyszą­
cych.

W kolejnych spotkaniach jeden 
zespół powrócił do problemów po­
m ocy społecznej, drugi do sportu 
na wsi. Omówiono wyjazd do Ho­
landii wronieckich dzieci z rodzin 
najbiedniejszych (8-10 październi­
ka). Zapoznani zostali ze sposobem 
rekrutacji i poinformowani o przy­
gotowaniach już poczynionych. 
Opiekunki: Elżbieta Rosada, Krys­
tyna Jarysz, Wiesława Jabłońska 
zapoznane zostały z warunkami 
przyjęcia u rodzin holenderskich 
i z programem wycieczki.

Kolejnym zagadnieniem była 
analiza porównawcza sytuacji eme­
rytów i rencistów w społeczeńst­
wie. W tej części spotkania uczest­
niczył prezes wronieckiego koła 
Komitetu Pom ocy Społecznej - An­
drzej Urban. Przedstawił on zakres 
podejmowanych zadań na rzecz 
członków koła. Zaproponował w y­
najęcie domków w Chojnie dla go­
ści z Holandii w okresie letnim. 
Zabiegał o zebranie informacji na 
temat pom ocy ludziom starym 
w Holandii (o pięknej starości w Ho­
landii - w następnym numerze).

Przedstawiciele tego zespołu 
mieli także w planie przeprowadze­
nie rozmów w Ośrodku Zdrowia. 
Niestety, nie odbyły się, zostały od­
wołane przez kierowniczkę przy­
chodni z powodu nieprzewidzia­
nych wizyt domowych.

W . drugim zespole z udziałeri^ 
Wiesława Chojana, Bogdana Szym­
kowiaka i Stefana Kukawki, roz­
patrywano możliwości kontaktów 
LZS Czarni Wróblewo z wiejskimi 
organizacjami sportowymi w Ho­
landii.

W tym samym składzie przep­
rowadzono również rozmowy w te­
chnikum. Dyrektor Wojciech Wa- 
narski wysoko ceni sobie współpra­
cę z Holandią w zakresie organiza­
cji praktyk uczniowskich. Ta 
współpraca została przedłużona. 
Oprócz uczniów technikum do­
świadczenia na terenie Beverwijk 
zdobywać będą także uczniowie 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej.

Zespół trzeci z udziałem Alfreda 
Piotrowskiego, Antoniego Kieroń- 
czyka, Jacka Mikołajczaka i And­
rzeja Jarysza przybliżył Holend­
rom sprawy ochrony środowiska. 
Pokazano oczyszczalnię ścieków 
ZPZ i kotłownię oraz oczyszczalnię 
komunalną.

Trzy dni pobytu Holendrów we 
Wronkach oceniono jako bardzo 
pracowite. Ich owoce będziemy 
mogli obserwować w ciągu najbliż­
szych dwóch lat. Holendrzy zakwa­
terowani byli w hotelu, obiady spo­
żywali w Borowiance, chwaląc so­
bie góścinność wrończan.

Krystyna Tomczak
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U PRZYJACIÓŁ

F o to re p o r ta ż

e Domu Pomocy Społecznej w Nowejwsi.

n.
^oskamp, J. Schipper, E. Rumping, M. Radom- 
mczak.

:*asie zwiedzania Fabryki Kuchni.

Py polskiej, Bogdan Tomczak żegnając Holen- 
z<x Pamiątkową płaskorzeźbę (symbol współ- 
J<lrzyszenia), wykonaną przez pana Mariana 
e9o.

Fot. P. Bugaj

Łańcuch przyjaźni
Dworzec kolejowy w Fuldzie, 

godz. 5. rano. Z pociągu Warszawa 
- Frankfurt wysypuje się gromada 
zaspanych polskich dziewcząt 
i chłopców. Wkrótce spotykają się 
z tak samo milczącą grupą niemiec­
kiej młodzieży, która wraz z rodzi­
cami i nauczycielami przyszła ich 
tu powitać. Niektóre z naszych 
dziewcząt chcą natychmiast wra­
cać do domu. Trema z obu stron. 
Tak zaczęła się wizyta w Fuldzie 
uczniów Zespołu Szkół Zawodo­
wych Nr 1 we Wronkach.

Pojechaliśmy tam na zaprosze­
nie dyrektora Gimnazjum Maria- 
num, pana Józefa Gossenreitera. 
W nawiązaniu kontaktów z Maria- 
num pośredniczył pan Weber-Fahr 
i jego małżonka, znajomi pani Emi­
lii Nogaj. Ona to bowiem była inic­
jatorką i organizatorką całej w y­
prawy ze strony polskiej. Naszym 
przewodnikiem i dobrym duchem 
w  Fuldzie był pan Reinhold Gut- 
berlet, nauczyciel matematyki i fi­
zyki, którego wspierał dyrektor 
szkoły i wielu innych przyjaznych 
ludzi.

Byliśmy tam osiem wspaniałych 
dni. Młodzież gościła u niemieckich 
rodzin, wszędzie przyjmowana ba­
rdzo serdecznie. Pedagogiczna 
„obstawa” , to znaczy mgr Emilia 
Nogaj i mgr Magdalena Jans, były 
pod troskliwą opieką dyrektora 
szkoły i jego współbraci. Trzeba tu 
zaznaczyć, że Marianum jest pry­
watną szkołą katolicką, prowadzo­
ną przez zakon marianitów.

Program pobytu był bardzo bo­

gaty. Możemy się pochwalić 
tym, że przyjął nas burmistrz 60-ty- 
sięcznej Fuldy, pan dr Wolfgang 
Haroberger. Audiencja była bardzo 
uroczysta. Burmistrz wyraził zado­
wolenie z naszego przyjazdu. Pod­
kreślił, że przyjaźń między naro­
dem polskim i niemieckim należy 
budować przede wszystkim wśród 
młodzieży, począwszy od kontak­
tów w małych grupach.

Drugim tytułem do chwały, już 
pierwszego dnia pobytu, była przy­
jacielska rozmowa z biskupem ka­
tolickim, ks. Josefem Dybą. Jedliś­
my nawet śliwki z biskupiego sadu.

Zwiedziliśmy też miasto, które 
nas zauroczyło. Liczy sobie ono 
1250 lat i przez ten czas obrosło 
wieloma zabytkami. Najbardziej 
bogato i licznie reprezentowany 
jest barok. Wszędzie pełno zieleni, 
pięknych jeszcze kwiatów. Miło 
i schludnie.

Dni pobytu mijały bardzo szyb­
ko. Gospodarze pokazali nam Wei­
mar - miasto Goethego i Schillera, 
oraz o dwa lata starszy od Fuldy 
Wiirzburg. Ale najbardziej wzru­
szające chwile przeżyliśmy w  mu­
zeum w Buchenwaldzie. Na miejs­
cu martyrologii polskich więźniów 
obozu młodzież złożyła wiązankę 
kwiatów i utworzyła łańcuch przy­
jaźni. Był to akt pojednania i prze­
baczenia.

Nasze dziewczyny miały łzy 
w oczach, a zwykle dość hałaśliwi 
ich niemieccy koledzy na dość dłu­
go spoważnieli i przycichli. Podkre­
ślone zostało to, co nam towarzy­

szyło przez cały czas pobytu: bę­
dziemy ku przestrodze pamiętać 
o przeszłości, ale zależy nam na 
tym, by nasze wzajemne stosunki 
układały się pomyślnie.

Byliśmy w wielu jeszcze cieka­
wych miejscach: dwu dużych fab­
rykach, w górach Rhón i na byłej 
granicy z NRD, a nawet w wesołym 
miasteczku w Geiselwind.

Widzieliśmy szkołę zawodową 
z sennych marzeń, najlepszą w He­
sji, byliśmy na lekcjach w Maria­
num.

Były to jednak przede wszyst­
kim warsztaty językowe, ponieważ 
młodzież, zdana na siebie, musiała 
doskonalić znajomość języka. 
Chwalone były umiejętności w y­
niesione ze szkoły. W ruch poszły 
słowniki, rozmówki, a czasem po­
mocne były... ręce. Porozumiewa­
no się doskonale.

Młodzież niemiecka uczyła się 
języka polskiego, niektórzy opano­
wali nawet trudne słówka. Pobyt 
był owocny. Nasz niemiecki opie­
kun, pan Gutberlet podsumował to 
najlepiej pod koniec pobytu, m ó­
wiąc, że jedynym, co nas jeszcze 
dzieli, jest język. Trzeba go więc 
doskonalić.

Na następne warsztaty językowe 
umówiliśmy się w kwietniu, w  Po­
lsce. Wyjeżdżaliśmy we wtorek, 20 
września, w nocy. Dworzec pełen 
był gwaru, śmiechu i wspólnego 
śpiewu. Niektóre dziewczyny mia­
ły podejrzanie mokre oczy. Jeszcze 
tylko ostatnie „do widzenia”  i „auf 
wiedersehen” .

Wracaliśmy do domu bogatsi
0 wiele pozytywnych doświadczeń
1 bardzo zadowoleni.

Magdalena Jans 
Emilia Nogaj

Nieczęsto się zdarza, by publicznie i w sposób trwały oddano sprawiedliwość tym, którzy po walce o wolność ojczyzny spożywali 
gorzkie swych czynów owoce we wronieckim więzieniu. Zdarzyło się to jednak ostatnio w przypadku braci Hądzlików. jeden 
z nich, Zbislaw, uczestnik wronieckiego zjazdu byłych więźniów, zmarł niedawno, o czym pisaliśmy.

Wjaki sposób społeczeństwo jednej z wielkopolskich wsi uczciło pamięć tych wrończan nie z  własnego wyboru, opowiada niżej 
drukowany reportaż współpracownicy naszej redakcji.

K.S.

NA WIECZNĄ RZECZY PAMIĄTKĘ...
4 września 1994 roku sołectwo 

Parlin w dawnym powiecie mogi­
leńskim święciło niecodzienną uro­
czystość ufundowania na ścianie 
frontowej Szkoły Podstawowej 
w Parlinie tablicy pamiątkowej ku 
czci synów tej ziemi. Dumny napis 
głosi:

„W  tej szkole uczyli się dowódcy 
Samodzielnego Oddziału Party­
zanckiego Arm ii Krajowej Obwo­
du Pałuki 315

Bogdan Hądzlik pseud. „Ma- 
daj”

Zbisław Hądzlik pseud. „Jagu­
a r”

W latach 1944A5A6 walczyli oni
0 wyzwolenie i suwerenność Państ­
wa Polskiego.

Ku pamięci
mieszkańcy sołectwa Parlin” .
Godny udział w  uroczystości 

wzięła cała miejscowa społeczność 
z władzami Parlina, gminy Dąb­
rowa oraz samorządowymi; ducho­
wieństwo, kółka i organizacje rol­
nicze, zaproszeni goście - wśród 
których byli koledzy kombatanci
1 późniejsi współtowarzysze wię­
ziennej doli śp. Hądzlików. Uświet­
niły ceremonię delegacje i poczty 
sztandarowe, między nimi Świato­
wego Związku Żołnierzy AK koła 
Żnin i koła Gniezno, Związku Więź­
niów Politycznych Okresu Stalino­
wskiego Oddz. Wielkopolska oraz 
Szkoły Podstawowej im. AK w Żni­
nie.

Uroczystości towarzyszyła or­
kiestra dęta Straży Pożarnej z Par­

lina. Za duchowieństwem parafii 
miejscowej i okolicznych wprowa­
dziła zebranych do kościoła ma 
Mszę św. w intencji Bogdana i Zbis- 
ława, poczem w ceremonialnym 
przemarszu pod mury szkoły łączy­
ła wspólnym śpiewem wielopoko­
leniową społeczność.

Homilia ks. Jana Lewandows­
kiego wyszła od polskiego wrześ­
nia, by wykazać dramat dziejowy, 
gdy wśród zwycięzców zabrakło 
Polski; a równocześnie dramat jed ­
nostkowych losów ludzi, którzy 
walczyli za ojczyznę, a zostali bez­
precedensowo uznani za jej wro­
gów i srogo karani. Ten wzorzec 
niekwestionowanego patriotyzmu 
i polskiej doli reprezentowali rów­
nież bracia Hądzlikowie - i Bogdan, 
i Zbisław parę powojennych lat 
spędzili w trybach więzień PRL, 
także we Wronkach.

Manifestację przed szkołą otw o­
rzył p. Edwin Mikulski z Komitetu 
Obchodu. Pan Stefan Wyppich, w y­
chowawca szkolny i były dowódca 
Bogdana i Zbisława, ludzi nader 
skromnych, snuł opowieść o ich 
czynach sprzed lat: gdy młodzi 
chłopcy w 1939 roku walczyli 
w obronie Mogilna, potem w od­
dziale partyzanckim przejmowali 
grupę skoczków, rozbrajali wroga 
i zdobywali broń, gdy marzli w zie­
miankach pod Inowrocławiem, byli 
ranni i tropieni po wojnie.

„Ilu ich jest?”  - ponoć delibero­
wali Niemcy, wzmacniając z uwagi 
na działalność Hądzlików miejsco­

we załogi. Jeszcze raz nawiązano 
we wspomnieniu tamtych wyda­
rzeń do wielkich rocznic narodo­
wych, 50-lecia akcji „Burza”  oraz 
powstania warszawskiego; i to łą­
czenie działań różnych w skali, acz 
tożsamych w intencji miało w ym o­
wę szczególnie wzruszającą. Wska­
zało fakt niebywałej konsolidacji 
społeczeństwa w jednym, wspól­
nym, patriotycznym celu.

Odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej dokonał pan Kazimierz Ostoj­
ski, kolega Zbisława i Bogdana 
z partyzanckich szeregów. Sołtys 
Parlina, pan Jerzy Rochowiak, od­
czytał akt erekcyjny, który podpi­
sało grono wybranych osób. Przy 
odsłonięciu tablicy przemówił rów­
nież pan Janusz Łyszyk, reprezen­
tant kombatantów AK  3. Obszaru 
Lwowskiego, nawiązując do współ­
pracy konspiracji obu tych okrę­
gów (mogileńskiego i lwowskiego) 
w czasie okupacji. Przedstawiciele 
władz, poczty sztandarowe i dele­
gacje złożyły kwiaty, zapłonęły zni­
cze. Rozpoczęła się akademia, przy­
gotowana przez grono pedagogicz­
ne z młodzieżą. Czysto, prawdziwie 
i wzruszająco zabrzmiały strofy 
wielkiej literatury, recytowane 
młodymi głosami, o walczącej stoli­
cy i broniącym się Westerplatte, 
o całym drogim kraju - stąd, z dale­
kiej zachodniej rubieży.

Opuszczaliśmy uroczystość z ża­
lem, ale skrzepieni.

Wanda Pierzchlewicz
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P O K ŁO SIE  I Z JA Z D U  W IĘ ŹN IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H  O K R E SU  S T A L IN O W S K IE G O  w e  W R O N K A C H

Prowokacja

W  pierwszym kwartale 1942 roku spadły ze 
strony Gestapo dotkliwe ciosy w formie 
aresztowań członków więziennej kom ó­

rki wywiadowczej ZWZ - AK oraz pozostałych 
polskich strażników. W przeddzień aresztowa­
nia (14 marca) nieznany informator ostrzegł 
Wandę Gawryłow o niebezpieczeństwie z zale­
ceniem opuszczenia Pawiaka na kilka dni. Oca­
lona, zawierzyła dobrym intencjom tych, którzy 
ją  ostrzegli i zgodziła się przystąpić do nowej 
konspiracyjnej grupy, tzw. „nadwywiadu A K ” .

W rzeczywistości była to agenda wywiadow­
cza Gestapo, penetrująca od kilku miesięcy śro­
dowisko polskich funkcjonariuszy więziennych. 
Jej kierownik, agent niemiecki, Józef Hammer, 
pseud. „płk. Baczewski” , autor ostrzeżenia, pra­
gnął poprzez pozyskanie Wandy Gawryłow spa- 
cyfikować polski żeński personel więzienny. 
Wanda Gawryłow nieświadomie działała w tej 
pseudokonspiracyjnej grupie do połowy czerw­
ca 1942r.

Przełom nastąpił w dwóch fazach. Pierwsza 
z nich przypada na początek maja 1942r., kiedy

„Komisarka”

nego KG AK. Jej zadaniem, jako przełożonej 
polskich strażniczek, było zapewnienie jak naj­
korzystniejszych warunków bezpiecznej pracy 
informatorów i łączniczek. Oddzielnym zada­
niem konspiracyjnym było pełnienie funkcji 
łączniczki z uwięzioną Anną Czuperską - kiero­
wniczką siatki wewnętrznej na Pawiaku.

W połowie stycznia 1943 roku zabiegi Wandy 
Gawryłow u komendanta Pawiaka spowodowa­
ły, że wyraził on zgodę na chrzest ośmiu noworo­
dków urodzonych w szpitalu więziennym na 
Serbii, w  gabinecie lekarskim. Wanda Gawry­
łow została matką chrzestną jednego z noworod­
ków.

Aresztowanie
Wiosną 1943r. Wanda Gawryłow zorientowała 

się, że jest obiektem zainteresowania Gestapo. 
Wcześniejsze informacje Hammera o niej oraz 
coraz intensywniejsza działalność na Serbii wię­
źniarek - konfidentek niemieckich, nie mogły 
nie mieć dla niej negatywnych konsekwencji. 
Aresztowana została w  nocy 17/18 maja 1943r. 
w  ramach szerszej akcji represyjnej, skierowa­
nej na środowisko polskich funkcjonariuszy

z „Serbii” o d

nowy kierownik Wydziału Więziennego KG AK, 
Józef Garliński, prowadzący wstępne działania 
przeciw Hammerowi, polecił Wandzie Gawry­
łow ograniczyć kontakty strażniczek z jej siatki 
z informatorami (więźniami). Drugi etap w y­
chodzenia Wandy Gawryłow z prowokatorskiej 
grupy przypada na początek czerwca 1942r., gdy 
z polecenia szefa kontrwywiadu AK zapoznana 
została z materiałami wskazującymi na agen- 
turalny charakter działalności „płk. Baczews- 
kiego” .

Wanda Gawryłow, świadoma, że padła ofiarą 
działalności prowokatora, bez wahania podjęła 
decyzję o współdziałaniu z kontrwywiadem KO 
AK Warszawa i przyjęła pseudonim „Pestka” . 
Z początkiem czerwca ’42r. podjęła się szczegól­
nie niebezpiecznej, indywidualnej „gry kontr­
wywiadowczej” , występując w grupie niemiec­
kiego prowokatora w charakterze podwójnej 
agentki. Niejednokrotnie znajdowała się w sytu­
acjach ekstremalnych. Jednak ryzyko to pod­
jęła, rozumiejąc konieczność szybkiego przy­
wrócenia w środowisku polskiego personelu 
więziennego Pawiaka poczucia bezpieczeństwa 
oraz zrehabilitowania się za fakt nieświadomego 
uczestniczenia w działaniach prowokatora. Jej 
ostatecznym zadaniem było naprowadzenie Jó­
zefa Hammera na patrol likwidacyjny.

Sprawę prowokatora zakończył kontrwy­
wiad KO AK, likwidując go 30 czerwca 1942r. 
W następnym miesiącu Wanda Gawryłow i po­
zostały polski personel Pawiaka oczyszczeni 
zostali przez kontrwywiad KG AK z zarzutu 
świadomej współpracy z prowokatorem Ges­
tapo. Potwierdził to w odniesieniu do niej wyrok 
Sądu Najwyższego z dn. 31 marca 1977r. Po­
stępowanie wyjaśniające wskazało, że Wanda 
Gawryłow w postępowaniu swoim kierowała się 
motywami ideowymi i patriotycznymi i bez re­
szty oddana była walce z okupantem.

Nowa siatka
Pod koniec lipca ’42r. Józef Garliński, przygo­

towując się do odtworzenia sieci łączności z Pa­
wiakiem, nawiązał kontakt z Wandą Gawryłow. 
Po spotkaniu z nią, wymianie poglądów oraz 
skonfrontowaniu uzyskanych informacji z wcze­
śniej zebranymi materiałami, sformułował o niej 
następującą opinię: Komendantka Serbii to mło­
da kobieta, lat ok. 30, drobna, szczupła, o łagod­
nym spojrzeniu i dużym uroku osobistym, a jed­
nocześnie rzeczowa i pozbawiona egzaltacji. 
Charakter prawy, skłonna do poświęceń i ofiar­
ności. Wysoka inteligencja, sumienność, zmysł 
organizacyjny, ideowa. Można jej w pełni zau­
fać.

W nowej strukturze wywiadu więziennego 
Wanda Gawryłow przyjęła pseudonimy „K arol” 
i „Danusia” . Jej siatka konspiracyjna stanowiła 
część szerszej struktury kontrwywiadu więzien­

więziennych z terenu Warszawy. Osadzona zo­
stała w jednej z cel na Serbii, gdzie spotkała się 
z serdecznym stosunkiem więźniarek. Przeszła 
przez intensywne śledztwo w siedzibie Gestapo, 
licząc się, że w każdej chwili może zostać roz­
strzelana w ruinach getta lub wysłana do obozu 
koncentracyjnego z odpowiednią adnotacją co 
do jej dalszych losów. Drugiego stycznia 1944r. 
urodziła w szpitalu więziennym syna i ta praw­
dopodobnie okoliczność oraz zapewne „zabiegi” 
finansowe KG AK sprawiły, że pozostała na 
Serbii wraz z dzieckiem. 31 lipca 1944r. wraz 
z nieliczną grupą więźniarek, szczęśliwie pomi­
nięta w czasie ostatniej selekcji, została zwol­
niona z więzienia.

Trudna wolność
W tym też dniu Wanda Gawryłow, podkomi­

sarz Straży Więziennej, zakończyła swą działal­
ność w więziennictwie. Za zasługi na rzecz w y­
wiadu więziennego mianowana została na sto­
pień podporucznika AK, a gen. Bór-Komorow- 
ski po zakończeniu wojny odznaczył ją Krzyżem 
Walecznych.

Sytuacja polityczna w kraju dopisała do ży­
ciorysu Wandy Gawryłow dramatyczny epilog. 
W 1945r. za działalność przedwojenną oraz 
w okresie okupacji poddana została nękającym 
przesłuchaniom w siedzibie krakowskiego UB, 
a w latach następnych niejednokrotnie spotyka­
ła się z różnorodnymi szykanami. W 1955 roku 
przeżyła dramat, uczestnicząc w rozprawie są­
dowej Stanisława Jankowskiego, oskarżonego 
i skazanego na 10 lat więzienia z artykułu o „fa- 
szyzacji kraju”  [pisaliśmy o tym. w numerze 
czerwcowym, w art. „B ez rehabilitacji” ]. 
W związku z tym ponownie, ale już w innym 
charakterze, powróciła do zagadnień więzien­
nych - dopytując się o los Jankowskiego, przy­
wożąc paczki i zabiegając o widzenie, m.in. 
w więzieniu we Wronkach.

W okresie powojennym pracowała z pełnym 
zaangażowaniem w szkolnictwie. Przez cały 
czas była aktywna na rzecz przywrócenia dob­
rego imienia funkcjonariusza służby więziennej, 
szczególnie z okresu okupacyjnego.

Szczególnym zadośćuczynieniem dla pkom. 
Wandy Gawryłow i jej pokolenia - polskich 
funkcjonariuszy więziennych, za lata powojen­
nej krzywdy, pogardy, a następnie zapomnienia, 
było przyznanie jej decyzją Ministra Sprawied­
liwości 1.07.1991r. złotej odznaki „W  Służbie 
Penitencj arnej ’ ’ .

★  ★  ★
Zmarła 14 kwietnia 1994 roku. Do końca 

swego bogatego w zdarzenia życia była w środo­
wisku byłych funkcjonariuszy Pawiaka oraz 
więźniarek niekwestionowanym autorytetem.

Krystian Bedyński

Poza tab licam i
Pamięć więźniów politycznych, którzy utra­

cili życie we wronieckim więzieniu w najbar­
dziej ponurym  okresie represji politycznych, 
uczciliśmy tablicami na ścianie kaplicy cmen­
tarnej. Należy pamiętać jednak, że polityczni 
siedzieli we Wronkach także po roku 1956 i zape­
wne także wtedy zdarzały się bezprawne prze­
śladowania, niekiedy kończące się tragicznie.

W tej sprawie napisał do redakcji pan  Wiktor 
Wlazło, były więzień polityczny, który swój 
wyrok odsiadywał jeszcze w latach sześćdzie­
siątych we Wronkach. Oto fragm ent jego wspo­
mnień:

MY, NIEPOPRAWNI
Jeszcze po 1960 roku siedziało nas bardzo 

wielu, młodych, niepokonanych i nieprzejed­
nanych, antykomunistycznych więźniów polity­
cznych we Wronkach. Dlaczego piszę: nieprzeje­
dnanych? Bo bogowie sędziowie Sądu W ojewó­
dzkiego w Poznaniu, Bolesław Polaszewski, 
Władysław Ciesielski i Józef Chmielewski, za­
wsze na odmowne pisali nam z sadyzmem: 
Nieprzejednany, nie daje gwarancji, że skaza­
ny warunkowo zwolniony dostosuje się do 
zasad współżycia. Od tzw. odwilży w 1956 roku 
już piąty rok deptałem w tę i nazad w celi 
Wronek. (...)

Podczas gdy siedzę w więzieniu, już ojciec mi 
zmarł, którego ostatni raz widziałem 10 lat temu, 
teraz jeszcze matka choruje i jest już bliska 
śmierci, i co gorsza, nie może się leczyć, bo nie 
ma za co lekarstw wykupić, i samemu ciężko, bo 
od postrzału z rąk UB od czasu do czasu odnawia 
mi się rana kości piszczelowej nogi. To tyle 
z notatnika mego z Wronek.

Dodam jeszcze, że po moim wyjściu Tadek 
Sadzik miał jeszcze rok do wyjścia, siedząc już 
dwunasty rok, a gdy nie chciano go wypuścić do 
lekarza z owrzodzoną nogą, przy kiblowaniu 
wyskoczył z celi na korytarz. Wtedy przyszło 
kilku zbirów, ukręcono Tadkowi głowę i powie­
szono go na kracie okiennej, jako że sam się 
powiesił. Jego adres to: Sadzik Tadeusz, syn 
Franciszka, Kraków - Bronowice Wielkie, ul. 
Stawowa 307, tam też mieszkała jego siostra 
Filipowska Maria.

Wiktor Wlazło
★  ★  ★

Udało się ustalić dane wymienionego w tekście 
Tadeusza Sadzika. Oto one:

Sadzik Tadeusz, s. Franciszka, i Józefy, ur. 
18.09.1926 r. Skazany przez Wojskowy Sąd Rejo­
nowy w Krakowie, sygn. akt SR 134/54, w yro­
kiem z dnia 30.07.1954 r., art. 1 dekr. 
z dn. 13.06.1946 r. Skazany pierwszy raz na 
dożywocie, później po amnestii z 1956 roku 
zmiana na 15 lat. Początek kary od 30.03.1954 r. 
Zmarł 28.11.1963 r. w Z.K. we Wronkach.

zebrał: Klemens Stróżyński

Z  listów

Szukamy Matki - Polki
Ponadto pragnę zawiadomić, że kol. Tadeusz 

Barszczowski odnalazł kartkę świąteczną prze­
słaną pod adresem jego matki, Marii Barszczow- 
skiej, z Wronek, z datą 23 grudnia 1960r„ od 
Matki - Polki. Na kartce podpisana jest pani 
Łowniczak lub Ławniczak, niestety brak imie­
nia. Może da się ustalić tę rodzinę, bo zapewne ta 
Matka - Polka nie żyje. Byłoby dobrze, gdyby 
udało się nawiązać kontakt z jej rodziną, bo 
może wówczas i inne Matki - Polki by się 
znalazły.

Matka Tadeusza Barszczowskiego bywała 
tam nieraz po kilka dni i nawet na grzyby obie 
chodziły. Edward Czernią

(Dębica)
[W jednym z wcześniejszych swoich listów do 

redakcji, opublikowanych we „Wronieckich  
Sprawach”, Edward Czernią Matkami Polkami 
nazyw ał te kobiety z Wronek, które udzielały 
pomocy i gościły matki odwiedzające swoich 
synów - więźniów politycznych. Jeżeli poszuki­
wana przez T. Barszczowskiego osoba zgłosi się 
o redakcji, udostępnimy jej adres Tadeusza 
Barszczowskiego, który w 1960 roku był więź­
niem politycznym  Wronek. Zachęcamy do po­
szukiwań w rodzinnej przeszłości. Red.]



M U Z E U M  P R E Z E N T U J E

Kolejna wystawa
W Sali Rycerskiej wronieckiego 

muzeum możemy podziwiać czwa­
rtą wystawę prac plastycznych. 
Tym razem jest to wystawa grafiki 
Jana Rzyszczaka.

Artysta malarz zamieszkuje obe­
cnie w Gdańsku, urodził się jednak 
we Wronkach przed 72 laty. Lata 
młodzieńcze spędził w naszym mie­
ście, uczęszczając do Szkoły Pod­
stawowej Nr 1 (męskiej), a następ­
nie, po utworzeniu szkoły koeduka­
cyjnej, do Szkoły Podstawowej 
Nr 2.

Dzieciństwo miałem bardzo tru­
dne - wspomina mój rozmówca - 
czwórka rodzeństwa, bardzo nis­
kie zarobki. Dorabiałem wraz 
z bratem, sprzedając gazety w nie­
dzielne przedpołudnie, co nie za­
wsze było mile widziane przez kie­
rowniczkę mojej szkoły, gdyż nie 
mogłem uczestniczyć w niedzielnej 
Mszy św. dla szkoły. Nie pomagały 
tłumaczenia, że obowiązek ten speł­
niłem znacznie wcześniej.

Czas wolny przeznaczałem na 
dłubanie w drewnie. Powstawały 
figurki, zabawki. Od dziecka by­
łem wątłego zdrowia. Unikałem za­
baw z chłopakami, ponieważ by­
łem od nich dużo słabszy.

W 1938 rok u j. Rzyszczak opuścił 
Wronki. Okupację spędził w Pozna­
niu, pracując u Niemca. Studia ar­
tystyczne podjął w 1947 roku 
w Państwowej Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu, 
a od 1951 roku w Sopocie, na Wy­
dziale Malarstwa.

Pragnąc utrzymać się na ucze­
lni, zmuszony byłem pracować. 
Wykonywałem dekoracje, hasła na 
różne imprezy, akcje... Współpra­
cowałem z cepelią w Gdańsku, w y­
konując prace na zamówienia. Pie­
niądze były niezbędne na materia­
ły do zajęć praktycznych, opłaca­
nie kwatery i skromne utrzymanie. 
Rodzina pomagała jak mogła, ale 
dobrze wiedziałem, że im też było 
ciężko.

Studia ukończył w 1952 roku. 
Rozpoczął się kolejny etap - praca 
zawodowa. 17 lat przepracował 
w szkole, prowadząc zajęcia plas­
tyczne, a 8 lat w Ognisku Plastycz­
nym. Przez cały czas tworzył 
w prywatnej pracowni.

Doczekałem się - wspomina dalej 
- że mój uczeń, Andrzej Taronek 
z Gdańska jest wybitnym, znanym  
grafikiem. Potwierdziło się powie­
dzenie, że uczeń prześcignął mist­
rza.

Ulubionym zajęciem J. Rzysz­
czaka jest malarstwo pejzażowe. 
Niestety, płócien z barwnymi kra­
jobrazami, pełnymi prostoty i zara­
zem tajemniczej wizji drogi czło­
wieczej samotności i nadziei, któ­
rym towarzyszą drzewa, domy, ko­
ściółki i niebo niby ciągle to samo, 
a przecież stale inne - nie ujrzymy 
w naszym muzeum.

Wystawa ogranicza się zaledwie 
do wybranych grafik. Wędrując po 
wystawie oglądamy prace biało- 
czarne (w terminie późniejszym ba­
rwne pejzaże mają zawitać do Wro­
nek). Obrazy, które mamy okazję 
obejrzeć, tworzone są bardzo pra­
cochłonną techniką. Zamiast płót­
na artysta przygotowuje płyty cyn­
kowe, zagruntowane woskiem i as­
faltem. Zamiast pędzla używa twa­
rdego ołówka i igły stalowej. Za­
miast wody - kwasu azotowego. 
Niezbędna jest również kalafonia, 
a następnie specjalna prasa, za po­
mocą której wykonuje się odbitkę 
rysunku na papierze.

Gdy ogląda się obraz po obrazie, 
aż trudno uwierzyć, ile szczegółów 
zawiera dzieło.

Wśród prac znajdujemy sceny 
z życia naszego miasta, które są 
efektem odwiedzin bliskich i krew­
nych.

Jan Rzyszczak doczekał się wie­
lu wystaw w Polsce i poza granica­
mi państwa. Wystawy indywidual­
ne:
1957 - BWA - Zamek w Malborku

1962, 1969, 1972, 1985 - BWA - Sopot
1967 - BWA - Gdynia
1974 - Malmoe, Szwecja (grafika)
1979 - Klub Nauczyciela w Gdańsku
1980 - Wojewódzki Ośrodek Sztuki

w Gdańsku 
1982 - BWA - Gdańsk 
1990 - Galeria u Literatów w Gdańs­

ku
Uczestniczył w wystawach zbio­

rowych:
Tydzień polski w Kalmarze 

(Szwecja) - ’68, ’73
18 grafików z Gdańska - Malmoe 

(Szwecja) - ’74
Malarstwo - Rzeźba - Grafika 

z Gdańska - Varna (Bułgaria) - ’74 
Plastycy z Gdańska - Kilonia 

(Niemcy) - ’78
Brema (Niemcy) - ’80 
Frankenthal - ’81 
Odebrał wiele nagród i wyróż­

nień. Wśród nich artysta ceni sobie 
najbardziej „Medal za wybitne 
dzieło graficzne”  na Biennale Sztu­
ki Gdańskiej w roku 1977 i 1985 oraz 
trzecią nagrodę Grafiki Roku w ro­
ku 1990 i 1992.

Dla mnie pozostaje Jan Rzysz­
czak skromnym, żyjącym  na ubo­

czu środowiskowych swarów i se­
zonowych mód artystą, cierpliwie 
wędrującym przez świat z pudeł­
kiem farb , pękiem pędzli i małymi, 
przenośnym i sztalugami. Jest z ro­
dziny tych, których w polskim pej­
zażu nie widuje się prawie wcale. 
[Kazimierz Nowosielski]

Niestety, zdrowie artysty rodem 
z Wronek coraz częściej zawodzi, 
chociaż ręce i umysł pragną two­
rzyć.

Organizatorzy wystawy serdecz­
nie dziękują panu Janowi Rzysz- 
czakowi za osobiste zaangażowanie 
się przy urządzaniu wystawy 
i udział w jej otwarciu. Życzą wiele 
zdrowia i dalszych sukcesów w pra­
cy artystycznej.

Krystyna Tomczak

P.S. Wystawę można zwiedzać 
w  godzinach otwarcia muzeum: we 
wtorki, czwartki i soboty od godz. 
1000 - 1400 oraz środy i piątki od 
godz. 1400 - 1800. Zapraszamy!

Powrót Chrystusa Króla
Figura

Na zebraniu Komitetu Odbudowy Figury Chrys­
tusa Króla, które odbyło się w  dniu 6 września 
br. w biurze parafialnym parafii pw. św Katarzy­
ny we Wronkach, w wyniku dyskusji zapadła 
jednomyślna decyzja, że będzie to figura Chrys­
tusa Króla Wszechświata.

Atrybutami Chrystusa Króla Wszechświata 
są: korona, berło i jabłko królewskie. Potwier­
dził to ks. Marian Lewandowski z Kurii Met­
ropolitalnej w Poznaniu, który jest odpowiedzia­
lny za sprawy zabytków sakralnych.

Taka właśnie figurą jest zamówiona przez 
komitet w Piekarach Śląskich i po wykonaniu 
zostanie zamontowana na wzniesionym wspól­
nym wysiłkiem cokole.

Na placu budowy
Wykonane zostało ogrodzenie figury z kamie­

nia brukowego, zbudowane na planie ośmio- 
kąta. Wybrukowano również obejście cokołu. 
Zamówione drewno na opłotowanie zostało już 
przetarte nieodpłatnie w tartaku p. Wojciecha 
Nowaka w Smolnicy. Drewno z wyrębu przy­
wiózł, również nieodpłatnie, p. Włodzimierz 
Paluch.

Komitet apeluje o większe zaangażowanie się 
mieszkańców, szczególnie Zamościa, w prace 
budowlane. Jak dotąd, pracuje bardzo skromna 
liczba osób (5-7), zawsze tych samych. Zupełnie 
niewidoczna jest młodzież. Prace przy budowie 
realizowane są czynem społecznym. Jak dotąd,

jedynie jedna osoba, wcześniej pracująca bez­
płatnie, teraz nadzorująca, wykonująca muro­
wane ogrodzenie oraz bruk wokół cokołu, doma­
gała się wynagrodzenia i pracuje na zlecenie 
burmistrza.

★  ★  ★

Kolejni ofiarodawcy na rzecz odbudowy fi­
gury Chrystusa Króla (29.08.’94-2.10.’94):

Jerzy Błajet, Pelagia Bzdręga, Helena i Stani­
sław Dąbrowscy, Mirosława Dąbrowska, Zofia 
Dolna, Józef Dudek, Elżbieta Fojud, Kazimiera 
Hoły, Władysław Jagielski, Dioniza i Wojciech 
Janiccy, Grażyna Kalotka, Barbara Kita, Joanna 
Konieczna, Barbara Kowal, Henryk Liniewicz, 
Jadwiga Lisiak, Wioletta Lutomska, Aleksandra 
Łausz, Janina Łożyńska, Stefania Obara, Woj­
ciech Odrobny, Jadwiga Olczyk, Melania Ow- 
czarzak, Anna Paciorkowska, Krzysztof Perz, 
Kazimiera Piechocka, Marian Radomski, Graży­
na Ręgałek, Helena Rodewald, Leokadia Rojska, 
Leszek Runowski, Teresa Sałata, Maciej Skwie- 
rczyński (materiały), Krystyna Stachowiak, 
Czesław Stromczyński, Elżbieta Szulc, Janina 
Szwak, Małgorzata Szwak, Edward Świniarski, 
Joachima Wicher, Katarzyna Zwierzyńska oraz 
mieszkaniec os. Zamość 32.

Suma zebranych dotychczas składek: 27 min. 
840 tys. zł.

Komitet

U W A G A
MIESZKAŃCY WRONEK

B yć m oże ktoś posiada zdjęcie figury św. 
Jana N epom ucena, która przed w ojną znaj­
dow ała się na naszym  rynku. Zw racam  się 
z serdeczną prośbą o w ypożyczen ie  fotografii, 
celem  je j opublikow ania, w  związku z przy­
gotow yw anym  artykułem  o kulcie św. Jana 
N epom ucena w e W ronkach. B ędę także 
w dzięczna za krótkie relacje o nabożeńst­
w ach  ku czci tego św iętego.

Bożena Stróżyńska

^Sprzedam lub wydzierżawię^ 
lokal użytkowy z piwnicą 

o p o w . 50 m 2 
w  O s tr o r o g u

Wiadomość:
Wronki, os. Borek 2D / 2
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OD CZYTELNIKÓW

APTEKI
W listach do redakcji Wronieckich 

Spraw wrończanie uskarżali się na brak 
możliwości zakupu leków w aptekach 
(mamy je trzy) w godzinach wieczor­
nych, nie mówiąc już o nocach. Jedynie 
apteka Pod Orłem ostatnimi czasy pra­
cowała we wszystkie soboty i niedziele 
w godz. przedpołudniowych.

Zadaniem aptek jest zaopatrywać lu­
dność w leki i muszą one służyć chorym. 
Ustawa z dnia 10.10.’91r. (Dz. U. Nrl05, 
poz. 452) mówi o aptekach:

Rozkład godzin pracy aptek ogólno­
dostępnych powinien być dostosowany 
do potrzeb ludności i zapewniać dostęp­
ność ich świadczeń również w porze 
nocnej, w niedziele, święta i dni wolne od 
pracy. Rozkład godzin pracy aptek ogól­
nodostępnych na danym terenie ustala 
wojewoda po zasięgnięciu opinii samo­
rządu terytorialnego i samorządu ap­
tekarskiego (Art. 42).

Minęło sporo czasu, zanim właścicie­
le wronieckich aptek zareagowali na 
społeczną krytykę. Funkcjonowanie ap­
tek zacznie się poprawiać. Z inicjatywy 
Pawła Stryczyńskiego właściciele 
trzech aptek uzgodnili między sobą dy-

zawsze
dostępna!
żury apteczne w dni świąteczne i wolne 
od pracy do końca bieżącego roku. W ka­
żdy dzień można będzie nabyć leki w je­
dnej z aptek do godz. 20.00. Dyżurów 
nocnych jeszcze nie wprowadzono. 

CZAS PRACY APTEK 
Apteka Pod Orłem:

0  codziennie: 8.00-20.00 
0 wszystkie soboty: 8.00-13.00 
0 niedziele i święta: 9.00-13.00 i 17.00-20.00 

w dniach: 16 paźdz., 1 i 13 listop., 4 i 25 
grud.

Apteka w Przychodni 
Rejonowej:
0 codziennie: 8.00-15.00 
0 soboty: 17.00-20.00 w dniach: 8 i 22 

paźdz., 5 i 19 listop., 3, 17 i 31 grud.
0  niedzieleiświęta:9.00-13.00i 17.00-20.00 

w dniach: 9 i 30 paźdz., 11 i 27 listop., 18 
grud., 1 stycz.’95 

Apteka na Borku:
0 codziennie: 9.00-17.00 
0 soboty: 17.00-20.00 w dniach: 15 i 29 

paźdz., 12 i 26 listop., 10 i 24 grud.
0 niedziele i święta: 9.00-13.00 i 17.00-20.00 

w dniach: 23 paźdz., 6 i 20 listop., 26 
grud.

P. Bugaj

Tak, dobrze widzicie! W naszych jeziorach żyją wielkie ryby 
i w naszych lasach Puszczy Noteckiej rosną taaakie grzyby, To ja 
Wam mówię -  Bartosz Kwapisz, syn Cezarego, który wraz z ojcem 
znalazł tego borowika.

Fot. G. Rusinek

Grzybowy biznes
W okresie wysypu grzybów w lasach pojawia się wielu grzybia­

rzy i handlarzy. Jedni zbierają dla siebie, inni zbierają na sprzedaż. 
Ktoś kupuje, gdzieś sprzedaje - nie wiadomo co i od kogo. Kwitnie 
cichy grzybowy biznes.

Mało kto wie, że są przepisy prawne, które oprócz wykazu 
grzybów jadalnych wyraźnie określają wymagania technologicz­
ne ich przetwarzania i obrotu. Mówi na ten temat Rozporządzenie 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej z dn. 18.08. ’93 r. 
(Dz.U.Nr 79 poz. 374).

„Grzyby świeże - dziko rosnące przeznaczone do sprzedaży 
muszą posiadać atest podpisany przez klasyfikatora grzybów”.

... Zabrania się obnośnego (domokrążnego) handlu grzybami 
świeżymi i przetworami grzybowymi”.

Rozporządzenie mówi też o nadawaniu uprawnień osobom 
zajmującym się handlem i przetwórstwem grzybów.

Zainteresowanych grzybowym biznesem odsyłamy do niniej­
szych przepisów w celu uniknięcia ewentualnych przykrości.

Informujemy również, że we Wronkach uprawnienia grzybo- 
znawcy i klasyfikatora grzybów posiada pani M aria Dłużęwska, 
która prowadzi „Usługi Leśne” , m.in. skup grzybów.

P. Bugaj

DEBIUTY
MOJE WAKACJE

Moje wakacje ni krótkie, ni długie,
nie byłam nad morzem, ani nad Bugiem,
nie byłam też w górach, lecz w  naszej wioseczce
siedziałam nad strugą, co szemrze troszeczkę.
Pluskałam się w wodzie nad naszym jeziorem,
które się błyszczy niebieskim kolorem.
Byłam na wakacjach u naszej cioteczki, 
chodziłam z kuzynką na małe wycieczki. 
Chodziłam z Justyną nad strugę po rybki, 
by wpuścić je  później w Małgosi staw płytki.
Z dziadkiem jeździłam także na pole, 
a babci utopiła się mucha w rosole.
Byłam także u cioci Alusi, 
spałam tam tylko na jednej podusi, 
co rano jadłam kawałek ciasta, 
a potem prędko z ciocią do miasta.
Te wakacje fajne były,
szkoda, że się już skończyły,
ale na wakacjach byłam,
oranżadę i miód piłam,
a co widziałam, Anna Waroś
to opisałam. kl.Va, SP Biezdrowo

Jesień
Mówią, że wiosna 

to pora zakochanych,

ale czemu ja 
zakochałam się jesienią, 

kiedy liście sie czerwienią, 
złocą i brązowieją...

Czemu ja
zakochałam się jesienią...

Anna Ilczuk
(Wrocław, 9 lat) Odleciały ju ż  bociany 

Fot. Iza

Moje - któreś tam kolejne - wakacje spędziłam w wózku inwalidzkim. 
Chciałabym..., tak tak jak te konie...
Konie (kolaż) Rys. Ewa Siminiak
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SPORT I REKREACJA

Na »optymiście 800« płynie mistrz Polski, Bartek Szymański

Dnia 10 września br. w  H arcer­
skim  Ośrodku W odnym  „R inga- 
bulina”  w  Sam ołężu odbyły się 
regaty k lubow e w  klasie „O pty- 
m ist”  i „C adet” .

Przygotow ując im prezę, byliś­
m y pełni n iepokoju , czy dopisze 
pogoda i przybędą zaproszeni go­
ście. N oc poprzedzającą zaw ody 
spędziliśm y przy ognisku, spog­
lądając w  niebo, kiedy w ięc do­
szły nas w ieści, że w e W ronkach 
leje deszcz, sądziliśmy, że nie 
w szyscy przybędą. Zaszczycili 
nas jednak sw oją obecnością  bur­
mistrz Kazimierz Michalak i je ­
go zastępca, Bogdan Szymko­
wiak, którzy podarowali nam 
CB-radio; a także przew odniczą­
cy  Rady Miasta i Gm iny, Kazi­
mierz Grott, przedstawiciele 
władz harcerskich oraz rodzice.

K iedy rozpoczęły  się regaty, 
wspaniale w iejący od rana wiatr 
ustał. Zaw ody w ięc odbyły się 
w  zw oln ionym  tem pie. Sędzio­
wali: w iceprezes O kręgow ego 
Zw iązku Żeglarskiego w  Pile,

Ryszard Jastrzębski oraz Czes­
ława Lipska, która jest instruk­
torem  i posiada stopień ja ch to ­
w ego sternika m orskiego.

P ierw sze m iejsca w  klasie „O - 
ptym ist”  i „C adet”  zajęli żegla­
rze z Trzcianki: Bartek Szym ań­
ski i Tom asz Kalupa z M ichałem  
Szczodrym . Drugie m iejsce na 
optym istach: Paw eł K arpow icz, 
trzecie - Łukasz Marciniak,

czwarte - Łukasz Przybylak, 
pseudo „B aranek”  (W ronki), za 
nim  W ojtek Gierak i K rzysztof 
Ida. Na kadetach drugie m iejsce 
zajęli: Krystian K arpow icz i Piotr 
D ym ek. Tuż za nim i byli nasi: 
Dominika Stróżyńska i Jaś Ost­
rowski.

R odzice w  napięciu obserw o­
wali zmagania sw oich  pociech, 
przy okazji zwiedzali ośrodek. Je­

go nazwa „R ingabulina”  w zbu­
dziła spore zainteresowanie - py­
tano, co  to jest. Spieszę wyjaśnić, 
że jest to pleciona lina, przym o­
cow ana do serca dzw onu; najkró­
tsza, ale bardzo potrzebna na 
okręcie.

Nasz ośrodek jest bardzo mały, 
ale prężny i m yślę, że potrzebny 
naszem u środowisku. D uzi i mali 
m ogą ziścić sw oje marzenia. Ż eg­
low anie m oże stać się dla w ielu  
początkiem  wspaniałej przygody 
i sposobem  na życie, bo  uczy sa­
m odzielności, pracy w  grupie, od ­
pow iedzialności za siebie i in­
nych. Przede w szystkim  sprawia 
jednak ogrom ną przyjem ność. 
Jezioro w  Sam ołężu w ydaje się 
m orzem , a miasto, dom  i przystań 
są dalekie i nierzeczywiste.

D zięki regatom , które by ły  
pretekstem , aby pokazać się 
w  środowisku, zyskaliśm y sym ­
patyków . Pani Czesława Lipska, 
wysm agana w ichrem  praw dzi­
w ych  oceanów , powiedziała: My­
ślałam, że to jest pływanie szu- 
warowo-bagienne, a tutaj są pra­
wdziwi żeglarze. Ahoj. P odob ­
nych głosów  było  w ięcej, bardzo 
nas to cieszy.

D ziękujem y w ięc wszystkim  
gościom  i zapraszam y na następ­
ne regaty.

Roma Michalska

Przed startem

W reszcie  sobota , 10 w rześn ia , dzień  n a j­
w ażn ie jszych , b o  p ie rw szy ch  regat w e  
W ron kach . W  hangarze nad  je z io re m  w  S a­
m ołężu  p od n iecen ie : w ie je  b a rd zo  rze te l­
nie. W  g ru p k a ch  słyszę w ym ien ia n e  p ó ł­
g ło sem  u w agi o  żag lach  zd zieran ych  n a­
g ły m  p od m u ch em , o  ja ch ta ch  sta ją cych  
m ieczem  d o  g óry , o  za łogach  w y p a d a ją ­
cy ch  za burtę , w  ob jęcia  rek in ów  (no, 
szczu p aków ...). W yp iek i na tw arzach  - ale 
i w y p iek i na stołach.

S iadam y d o  sto łów , k aw a  i p la cek  ze 
śliw k am i to n a jp ew n ie jsze  an tidotum  na 
bezp ośred n ie  zagrożen ie  życia . J em y  i p ije ­
m y  (kaw a, n iestety, bez  tra d y cy jn eg o  żeg ­
la rsk iego  rum u), a żeg larska  m łod zież  na 
zm ianę w y śp iew u je  szanty i ćw iczy  
ok rzy k : człowiek za burtą.

G d y  p ad ło  hasło do  rozp oczęc ia  regat, 
siła n ieczysta  - w iatr ustał ca łk ow ic ie . W iel­
k im  w y czy n e m  ok aza ło  się p rzep ły n ięc ie  
p o  w y zn a czon y m  tró jkącie , p rzeb y c ie  je d ­
nej trzecie j trasy za ję ło  w ięce j czasu , niż 
ca łe  regaty  w raz z b an k ietem  ku  czc i zw y -

Druh Ostrowski i druh Andrzejewski

...i wiatr
na wantach gra

c ię z có w  w  n orm a ln y ch  w aru n k ach . M ałe, 
b ia łe  ch u steczk i żagli zd aw a ły  się tk w ić  
w  bezru ch u  p ośrod k u  jez iora . Zapomnieli 
podnieść kotwice? - k om en tow a li na b rze ­
gu  k ib ice , k tó ry ch  c ie rp liw ość  została w y ­
staw iona  na ciężką  p róbę .

W ysok ie  Jury  w  postacia ch  druha Jast­
rzęb sk iego  i n ieustraszonej stern iczk i C ze­
sław y  L ipsk iej, zabra ło  na sęd ziow sk ą  m o ­
to ró w k ę  B ożen ę  S tróżyń sk a , k tóra  d la d o ­
bra  gazety  Wronieckie Sprawy p osta n ow i­
ła za ry zy k ow a ć  ży c ie  i z b liska  og lądać 
w yścig i.

P o  p o w ro c ie  na b rzeg  i og łoszen iu  w y n i­
k ó w  dru h  Jastrzębsk i zabrał żeg larzy  pod  
k rzy w e  d rzew k o , na cerem on ię  p rzy jęcia  
n ow ic ju szy  d o  reg a tow eg o  bractw a . P o  k o ­
lei ci, k o rzy  p ierw szy  raz bra li udział w  re ­
gatach  (czy li w szy scy  za w od n icy  w ron ie c - 
cy ) ustaw iali się p od  d rzew k iem  w  p o zy c ji 
p o ch y lo n e j, natom iast starsi stażem  w o d ­
n y m  k o le d zy  przek a zyw a li im  sw o je  d o ­
św iadczen ia  (otw artą  d łon ią  w  m ie jsce  
zw an e  rufą).

Zwycięski powrót.
Jasiu Ostrowski i Dominika Stróżyńska

P o  ce rem on ii nasi, rozciera ją c  słabiznę, 
ja k b y  k og oś  n ie  m og li się d o liczy ć . W resz­
cie  k toś k rzyk n ą ł tryu m faln ie : nie ma Ba­
ranka! Istotnie, B aranek , w y czu w szy  p is ­
m o  n osem , w  p o rę  u lotn ił się, w s k o cz y ł na 
sw o je g o  op tym ista  i teraz p rzyg ląd a ł się 
k o le g o m  z b ezp ieczn e j od leg łości. C óż, k ie ­
d y  je d n a k  zd e cy d o w a ł się p rzy b ić  do b rze ­
gu , p o jm a n o  g o  (i w spółd ezertera , m a łego  
Idę), i d o k o ń cz o n o  cerem on ii.

W ieczorem  p la n ow a n o  ogn isk o , ży w io ły  
je d n a k  sp rzysięg ły  się, żeb y  p op su ć  p rz y je ­
m n ość. R zęsisty  deszcz  u w ięził w szystk ich  
w  h angarze. G d y  m łod zież  na g órn y m  p o ­
k ładzie  (hangar posiada  rodzaj poddasza , 
gd zie  m ieści się syp ia ln ia ) w y trw a le  w y ­
śp iew yw a ła  m niej lu b  bardziej p irack ie  
p iosen k i, na  d o ln y m  p ok ła d z ie  d orośli sn u ­
li w iz je  rozw o ju  żeg larsk iego  ośrodk a  
w  S am ołężu . C óż, sądząc z tego , co  ju ż  jest, 
n ie  są to w iz je  n ierea lne...

K .S.
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SPORT RELAKS

Amica NIEPOKONANA! Ciekawostki z drugiej półkuli

FK Amica Wronki
Ten mecz mógł usatysfakcjono­

wać najwybredniejszych kibiców. 
Renomowana „Wisła” pokazała we 
Wronkach futbol ofensywny. 
Chciała beniaminkowi dokopać. 
Amica  nie pozwoliła zepchnąć się 
do defensywy. Wywiązała się tak 
rzadko oglądana na piłkarskich bo­
iskach otwarta gra, pełna emocji. 
Nic więc dziwnego, że do przerwy 
wynik meczu wynosił już 2:2. Co 
prawda kibice zamarli, gdy goście 
w  16. min. objęli prowadzenie, mi­
mo optycznej przewagi gospoda­
rzy. Cztery minuty później było już 
1:1, po świetnym uderzeniu piłki 
głową przez Sławomira Zgrajews- 
kiego. W 40 min Jarosław Sapiński 
popisał się pięknym rajdem i strza­
łem, po którym >yAm ica”  objęła 
prowadzenie 2:1. Niestety, minutę 
później, najlepszy tego dnia zawod­
nik Wisły, Kulawiak zmienił ten 
rezultat na 2:2. Tuż po rozpoczęciu 
drugiej części spotkania Wisła ob­
jęła prowadzenie 3:2. Ale cios za 
cios, bramka za bramkę. Tylko trzy 
minuty cieszyli się goście. Ponow­
nie Jarosław Sapiński wpisał się na 
listę strzelców, ustalając wynik 3:3. 
To było emocjonujące widowisko 
piłkarskie, jakie nieczęsto można 
zobaczyć nawet w I lidze.

W dotychczasowych 10 spotka­
niach Amica  nie odnotowała pora­
żki, sześć zwycięstw i cztery remi­
sy, w tym trzy bezbramkowe, to

Tabela
1. Śląsk Wrocław 10 16 18: 4
2. Zawisza Bydg. 10 16 17: 6
3. FK Amica Wronki 10 16 12: 4
4. Ślęza Wrocław 10 10 14: 9
5. Miedź Legnica 10 10 7: 5
6. Polonia Bytom 10 10 13:12
7. Wisła Kraków 10 10 12:13
8. Stilon Gorzów 10 10 7: 8
9. Naprzód Ryd. 10 10 9:11

10. Odra Wodzisław 10 9 12:12
11. Lechia Gdańsk 10 9 8: 9
12. Arka Gdynia 10 9 4:11
13. Chrobry Głogów 10 8 13:12
14. Lechia Dzierż. 10 8 9:12
15. Bałtyk Gdynia 10 8 12:16
16. Pogoń Oleśnica 10 8 8:16
17. Górnik Konin 10 7 5:15
18. Krisbut Myszków 10 6 7:12

- Wisła Kraków 3:3
piękny dorobek jak na beniamin- 
ka.

Najbliższy mecz na własnym bo­
isku rozegra Am ica  15 paźdz. z „Le- 
chią” Dzierżoniów o g.14.00, oby za 
dwa punkty./

P. Bugaj

Bohater meczu, 
JAROSŁAW SAPIŃSKI

Klasa Makroregionalna 
grupa zachodnia

Tabela

1. Dąb Dębno Lub. 11 19 29: 7
2. Dyskobolia /Orkan Gr. 11 18 37: 5
3. FK Amica 11 Wronki 11 18 24:10
4. Czarni Browar Witn. 11 15 15:10
5. Lubuszanin Trze. 11 13 16:13
6. Orzeł Międz. 11 13 22:20
7. Łucznik Strzelce Kraj. 11 12 20:15
8. Polonia Lipki Wlk. 11 11 19:13
9. Pogoń Bari. 11 11 15:14

10. Piast Choszczno 11 10 14:14
11. Sparta Szamotuły 11 10 18:20
12. Tarnovia Tarnowo Podg. 11 9 17:22
13. Sokół II Pniewy 11 9 15:21
14. Róża Różanki 11 7 13:20
15. Stilon II Gorzów 11 7 11:21
16. Zjednoczeni Przyt. 11 6 7:24
17. Iskra Zemsko 11 6 8:29
18. Warta Gorzów 11 4 4:26

Erotyka
Lew musi 3 000 razy kopulować (słownie: trzy tysiące), żeby dochować 

się jednego potomka. Wyliczenie jest proste i oparte na ścisłych badaniach 
dr. Brian Bertrama. Lew kopuluje co 15 minut przez trzy dni w roku (w 
okresie rui), ale tylko co piąty okres rui daje w efekcie potomstwo. Średni 
miot wynosi dwoje i pół szczeniąt, a śmiertelność szczeniąt wynosi średnio 
80% przed osiągnięciem dojrzałości.

Już chciałem ronić łzy nad losem biednego króla zwierząt, kiedy 
przeliczyłem szybko dane statystyki Kinsey’a. I co się okazuje: liczba nie 
jest wiele wyższa, niż w przypadku Homo sapiens. Tylko dzięki wyższej 
przeżywalności noworodków praca nasza jest nieco lżejsza...

★  ★  ★

Jedną mamy przynajmniej wspólną cechę z pająkami, jeśli chodzi 
o sprawy życia płciowego. Okazuje się, że tylko u ludzi i u jednego gatunku 
pająków można skutecznie dopełnić aktu płciowego bez woli partnerki. 
U wszystkich innych zwierząt gwałt jest niemożliwy ze względów anato­
micznych i fizjologicznych. Tak przynajmniej twierdzi specjalista od tych 
spraw, N.I. Berrill.

★  ★  ★

Wiele rozpraw poświęcono wyjaśnieniu, jakie jest pochodzenie symbolu 
serca, oznaczającego w naszym kręgu kulturowym miłość, najszlachet­
niejsze niby uczucie.

Słynny psychofizjolog Desmond Morris zwrócił uwagę, że symbol serca, 
malowany w pamiętnikach i na płotach („kocham  Zośkę” ) nie ma nic 
wspólnego z sercem jako organem ludzkim, ale z damskimi pośladkami. 
Trudno mu odmówić racji, jeśli zna się budowę serca, a potem popatrzy na 
odciski damskich pośladków na plaży...

Czytelnictwo
Wielki wezyr Persji, Abdul Kassem Ismael (938-995) był zapalonym 

miłośnikiem książek i nigdy się ze swoją kolekcją nie rozstawał. Niełatwa 
to jednak była sprawa - połączyć umiłowanie książek z obowiązkami 
władcy i wielkiego wojownika. Zbiór jego liczył 117.000 tomów. Wezyr 
zawsze miał je  pod ręką, a ściślej - na czterystu wielbłądach, których 
karawana towarzyszyła mu we wszystkich wyprawach. Wielbłądy były 
tak wytresowane, że maszerowały po pustyni zawsze w  tym samym 
porządku, książki na ich garbach ułożone były w porządku alfabetycznym, 
a wielbłądnicy byli w stanie dotrzeć do każdej książki na każde skinienie 
wielkiego wezyra. Na dodatek wielki wezyr znany był ze swojego łagod­
nego i dobrotliwego charakteru. Wiadomo, taki miłośnik książek nie mógł 
mieć złej natury...

★  ★  ★

Lokalna radiostacja w Fort Worth (Texas, USA) podała w kwietniu tego 
roku, że w jednej z książek w bibliotece publicznej znajduje się czek na 
10 000 dolarów. Intencja była jasna - chodziło o zainteresowanie miejs­
cowego społeczeństwa biblioteką i czytelnictwem.

Wynik był opłakany. Tłum pięciuset poszukiwaczy wdarł się rankiem 
do biblioteki i dokładnie spenetrował cały księgozbiór, włączając w to 
wszystkie możliwe zakamarki książek, grzbiety, oprawy itp. Znaleziono 
w jednej książce 10 dolarów, w innej 5 dolarów, prawdopodobnie zo­
stawione tam przez roztargnionych czytelników.

A  może by wypróbować to dla podniesienia czytelnictwo we Wronkach?
[Wykorzystano materiały z kolumny R. Antoszewskiego w dwutygod­

niku „K ra j”  w Nowej Zelandii.]
K.S.
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Poziomo: 1. Praca „na ilość” , 4. 
Nad paleniskiem, 7. Adam Asnyk, 
8. Podstawa grzyba, 9. Pazur, 10. Na 
gitarze lub w kasynie, 11 Ciastko 
z kremem, 14. Opłacone brawa, 17. 
Silne wzburzenie, 20. Senny kosz­
mar, 23. Ischias, 24. Strach na sce­
nie, 25. Koteria, sitwa, 26. Farrow, 
aktorka, 27. Początek powieści, 28. 
Zatarg, kłótnia.

Pionowo: 1. Twórca, 2. Porasta 
brzegi wód, 3. Choroba tropik, leu- 
kopenia, 4. Kłusak, 5. Mątwa, 6. 
Jednolite tło drukarskie, 12. Fale 
ultrakrótkie, 13. Spółgłoskowa wy­
spa w Jugosławii, 15. Autor „Sola­
ris” , 16. Cyrk na lodzie, 17. Czołów­
ka organizacji, 18. Skutek, 19. Węd­
rowca, 20. Nie wolno!, 21. Zawsze 
na wierzch wypływa, 22. Miasto 
w Turcji.

Rozwiązania z załączonym ku­
ponem, prosimy dostarczyć do 20 
października pod adresem redak­
cji.

Nagroda: kaseta z filmem video
pt. „Wronki w barwach jesieni” .

Rozwiązanie krzyżówki 
z nr 9 (44)

Poziomo: worek, okowitka, Albin, kamera, oknów- 
ka, zakres, pleban, okaryna, skalar, logopeda.

Pionowo: wiano, rabin, konewka, rozkaz, pismak, 
akordeon, kolektor, Adamiak, balkon, Norweg.

Nagroda: pół tony węgla (w wyniku losowania) 
przypadła pani Renacie Grocholskiej (zam. Wronki, ul. 
Sierakowska 19). Odbiór nagrody prosimy uzgodnić 
z fundatorem:

Przedsiębiorstwo  
Handlow o-U sługow e  

W ronki, M ickiew icza 8, 
tel. 540-257.
U nas węgiel 

po korzystnych cenach.

12 WS- 45


